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POZNAŃ, 2 czerwca.
Jak zwykle w czasach posuchy politycznéj, tak i 

obecnie poczynają znów krążyć pogłoski o rozmaitych 
przymierzach, mianowicie zaś o aliansie Austryi i Fran- 
cyi. Kilka jednocześnie dzienników podało tych dni tę 
ostatnią wieśó, przytaczając na poparcie szczegół, że 
protokół podpisany dnia 21 sierpnia 1867 rokn w Salz­
burgu, posłużył teraz za punkt wyjścia przy zawarciu 
formalnego traktatu zaczepno-odpornego pomiędzy Au- 
stryą a Francyą, dokonanego staraniem hr. Beusta, ksią­
żąt Metternicha i Gramont.

Nie wchodząc w prawdziwość powyższego doniesie­
nia, zapisujemy fakt, który posłuży zapewne prasie eu- 
ropejskićj za przeciwstawienie mu, a jest nim nadspo­
dziewana wycieczka króla Wilhelma do Ems w odwie­
dziny cara Aleksandra, która tóm większego nabiera 
znaczenia, że hr. Bismarck, mimo osłabionego zdrowia, 
monarsze towarzyszy.

Obok układów rządu z Polakami, o których rezul­
tacie podaje bliższe szczegóły korespondent nasz lwowski(ï’) 
w liście poniźćj zamieszczonym, zajmuje uwagę publi­
czności wiedeńskiój niefortunna sprawa pana dr. Riege- 
ra, podniesiona nader zręcznie na niekorzyść przywódzcy 
czeskiego w chwili stósownój przez N. fr. Presse. 
Artykuł wstępny w numerze 124'Dziennika Poznań­
skiego zaznajomił już czytelników z memoryałem o 
położeniu Czech, którego autorstwo przypisuje wspo- 
mniony organ wiedeński panu dr. Kiegerowi. Wiadomo 
nie mniéj, że p. Bieger zaprzeczył jak najsolenniéj po­
głosce, wedle którćj miał wręczyć rzeczony memoryał 
księciu Latour d’Auvergne, jako tćż cesarzowi Napole­
onowi, natomiast zaś ani słówkiem nie dał poznać, iżby 
wyłożonych w niém zapatrywań nie podzielał. Pozorną 
tę sprzeczność wyjaśnia obecnie półnrzędowa korespon- 
dencya wiedeńska do Pesth. Lloyda, w którój prze­
bieg rzeczy w ten sposób jest przedstawiony. W czasie 
pobytu księcia Napoleona w Pradze spieszyli Czesi skła­
dać mu swe hołdy. Pomiędzy innymi uzyskali także 
posłuchanie pp. Bieger i Palacki, a przy tćj sposobno­
ści starali się przekonać księcia o słuszności żądań 
swego stronnictwa. Książę znużony cokolwiek dlugiemi 
ich wywodami i chcąc się pozbyć wreszcie tych panów, 
oświadczył im krótko: „Napiszcie memoryał, a ja go 
przedłożę memu kochanemu kuzynowi, J. C. Mości Na­
poleonowi III." Jakież było jego zadziwienie, gdy po 
powrocie do Paryża znalazł już u siebie obszerne pismo 
p. Riegera w języku francuskim, do którego dołączył 
autor własnoręczny list, pełen uniźoności i kadzideł dla 
księcia. Książę tedy stósownie do przyrzeczenia złożył 
memoryał w kancelaryi cesarskiéj, zkąd takowy prze­
słano ministrowi spraw zagranicznych, księciu Latour 
d’Auvergne, z rozporządzeniem, aby zasięgnął o nim 
zdania księcia Gramont. Tym sposobem memoryał do­
stał się napowrót do Wiednia. Kiedy zaś sprawozda­
nie, sporządzone przez ambasadę francuską w Wiedniu, 
wypadło dla exposé p. Riegera całkićm nieprzychylnie, 
złożono takowe ad acta. Wkrótce potém rozmawiał 
książę Gramont z jednym z deputowanych do reichs- 
ratu o kwesty i narodowości w Austryi, a chcąc go dokładnie 
obznajomić z zapatrywaniem w téj mierze rządu francu­
skiego, zaprosił go nazajutrz do siebie, aby mu udzielić 
wspomnianego pisma ambasady, krytykującego plany wiel- 
ko-czeskie. Tymczasem przez pomyłkę wręczył mu memo­
ryał czeski, w skutek czego ów deputowany, zaniepoko­
jony do najwyższego stopnia osobliwszemi intencyami, 
jak mniemał, rządu francuskiego, pospieszył ich udzielić 
p. Beustowi. Kanclerz czuł się zniewolonym do zażąda­
nia objaśnień, a księciu Gramont nie pozostało natu­
ralnie nic innego, jak przyznać otwarcie, zkąd ów me­
moryał pochodził, a zarazem zakomunikować hr. Beu­
stowi pismo, mieszczące w sobie zapatrywania rządu 
francuskiego, które szanownego kanclerza całkićm za- 
dowolniły. — Czy memoryał p. Riegera dostał się także 
do kancelaryi cesarza Franciszka Józefa, nie wiadomo 
na pewno korespondentowi; Neue fr. Presse zaś 
otrzymała go prawdopodobnie z rąk owego deputowa­
nego, który nie omieszkał zatrzymać kopii. P. Rieger 
wszakże może twierdzić śmiało i sumiennie, że ani

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
prze*

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

113, 115, 116, 117, 118, 119, 123, 124 i 125.)

XXXIX.
Całe popołudnie nie mógł się Szucki uspokoić. 

Coś go dręczyło, nie dawało mu spokoju i gwałtem 
rwało go na ulicę Senatorską. Przeczuwał, odgadywał, 
te nadciąga ku niemu jakieś nieszczęście.

Wprawdzie chłodniejszy rozum tłómaczył mu to 
wszystko w sposób nader prosty. Krystyna mogła po 
tak niespodzianćm spotkaniu i po tćm, co wyrzekła, rze­
czywiście zasłabnąć. Jest to w naturze kobiety, każde 
większe szczęście odchorować. Do tego ów dziwny spo­
sób swadźby wczorajszv mógł ją w pierwszćj chwili 

i przestraszyć A najprawdopodobnićj po tćm, co zaszło, 
aastąpira w domu burza gwałtowna xnięd*y brciem 
a starościną, która na wątłego zdrowia Krystynę silne 

'"wraienie sprawić aogła,

księciu Latour d’Auvergne, ani cesarzowi Napoleonowi 
żadnego pisma wprost nie przesłał. — Odpowiedzial­
ność za powyższą wersyą pozostawiamy, rozumie się 
Pesth. Lloydowi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył aptekarzowi i dystylatorowi koniaku Janowi 

Piotro wi Dąbiem wTrewirze nadać tytuł królewskiego liwe- 
ranta nadwornego.

iSorespondencye Dziennika Posno.
Lnów, 31 maja.

(Rezultat rokowań z Potockim. — Ważne ustępstwa ministra dla 
Galicyb — Namiestnik. — Pożary.)

(21) Rokowania wiedeńskie zakończone. Rezultat 
ich nie szczególny, rząd bowiem nie zobowiązał się do 
zrobienia tych ustępstw, jakich kraj żądał i spodziewał 
się po hr. Potockim, przyrzekł jednak, że niektóre z żą­
dań kraju, w rezolucyi sejmowćj wyrażonych, uwzglę­
dnione zostaną.

Kilku z powołanych przez hr. Potockiego posłów 
naszych powróciło już do Lwowa, i jak się od nich do­
wiaduję, przyrzekł rząd oddać sejmowi bezwarunkowo ś 
i bezwzględnie władzę prawodawczą i wykonaw­
czą w sprawach szkólnych bez wyjątku. Tak 
że i uniwersytety sejmowi oddaneby zostały.

Co do rządu odpowiedzialnego nie chce mi­
nisterstwo zgodzić się na to, by namiestnik sejmowi 
był odpowiedzialny, mają być więc tylko szefowie 
pojedyńczych wydziałów, którzy mają kontrasy- 
guować wszelkie rozporządzenia ich wydziałów doty­
czące, sejmowi, a namiestnik ma być i nadal tylko za 
pośreduictwem ministerstwa odpowiedzialny Radzie pań­
stwa. W ogóle ma być namiestnictwo tylko co do 
spraw należących do zakresu działania sejmu 
temuż odpowiedzialne. Namiestnik cesarski byłby 
więc ministerstwu, a szefowie wydziałów namiestnictwa, 
kontrasygnujący rozporządzenia namiestnika, byliby od­
powiedzialni sejmowi. Także kwota na wydatki kra­
jowe ma być wydzielona z dochodów ogólnych kraju 
i oddaną pod kontrolę sejmu a normowaną ma być ta 
kwota podług wysokości podatków b^.nnśreduich.

sprawa ruska, silnie przez p. Ławrowskiego po­
ruszana na konferencyi, ma być jako sprawa czysto we­
wnętrzna krajowa oddana sejmowi do załatwie­
nia za pomocą ustawy narodowościowej. Rząd w sprawę 
tę wdawać się nie chce.

Ustawodawstwo w budowniczych i wo­
dnych sprawach ma być także oddane sejmowi.

To są ranićj więcćj ustępstwa, jakie Rada ministe- 
ryaina miała postanowić i przyrzec zrobić na rzecz Ga- 
licyi. Wiadomości te są z dobrego źródła i nie wątpię, 
że przynajmniej tyle ustępstw rząd Galicyi zrobi.

Zarazem przywieziono wiadomość z Wiednia, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zaraz teraz zo­
stanie zamianowany minister dla Galicyi. Kandy­
datem najsilniejszym na tę godność jest hr. Henryk 
W o d z i c k i.

Czy namiestnik będzie mianowany teraz, niewia­
domo. Mówią znowu o p. Grocholskim.

P. Possinger ma być użyty w Wiedniu.
Tyle dziś na prędce. Ob3zeroićj po bliższćm wy- 

wiedzeniu się napiszę wieczorem lub jutro.
Sokal spalił się. W tćj chwili nadszedł telegram 

ze Stanisławowa, że od wczoraj miasto to nieszczę­
śliwe znowu się pali. Ulica Zabłotowska, która w r. 
1868 do połowy się spaliła, teraz znowu spłonęła zu­
pełnie.

Listy z Ameryki.

uli
Nowy-York, 15 maja.

W ostatnićj korespondencyi opowiedziałem obszer 
nie sprawę Mcfarland, więc muszę dzisiaj dać wam wia-

Ten sam przestrach wczorajszy lub ta sama burza 
domowa mogła także i na starościnę niekorzystnie wpły­
nąć i jćj zdrowiu chwilowy szwank zadać. Wszystko 
było bardzo proste i naturalne.

Co do Janusza, ten mógł również wyjść z domu, 
gdzie mu się podobało. Tym sposobem to odprawienie 
z bramy przez służbę nie powinno było mieć żadnego 
znaczenia. Mimo to, coś było w tćm niepokojącego, coś 
tajemniczego, osobliwie w minach służby, która z ukosa 
spoglądała na siebie...

Zebrawszy to wszystko razem, postanowił Szucki 
czekać cierpliwie. Do samego pana Janusza nie miał 
się czego spieszyć, bo bez Krystyny nie było dla niego 
wielkićj szansy. Pan Janusz mógł go tak samo odpra­
wić, jak go odprawił przedwczoraj, albo jeszcze gorzćj, 
gdy się o postanowieniu Krystyny dowiedział.

Mimo że przypomnienie ś. p. Szczęsnego Brzosto- 
« wskiego zimnym dreszczem go przejmowało, postanowił 

jednak czekać, ale czekać z całą czujnością na wszyst­
kie strony, jakby był na straży obozu.

Okrążał więc od czasu do czasu ów dom z fatalną 
bramą, z którćj wyglądał rudowłosy drab z długą szer- 
pentyną u pasa. Chował się za jadące ulicą bryki, aby 
tylko ujść szpiegowskiego jego oka.

Koło domu nie widział nic nadzwyczajnego. Ka­
reta starościny kilka razy wyjeżdżała i wjeżdżała do 
bramy, ale w karecie nie było nigdy żadnćj kobiety. 
Czasem jechał pan Janusz, a czasem jakiś inny upudro- 
wany jegomość, który wyglądał na lekarza.

I tak przeminął dzień cały. Wieczorem świeciło 
się zaledwie w kilku oknach. Z przyćmionego światła 
można było wnosić, że w samćj rzeczy znajdują się tam 
chorzy. Raz tylko na przezroczystych firankach ujrzał

domość o jćj ukończeniu. Rozprawy trwały dwadzieścia 
cztery dni, a pa naradzie, która nie trwała godziny, 
przysięgli wydali werydykt „not guilty“ i Mcfarland 
uznany niewinnym bezpośrednio uwolniony został. Pu­
bliczność bardzo licznie zebrana w izbie sądowćj i przed 
gmachem trybunału, przyjęła werydykt głośnym okrzy­
kom radości, i na rękach wyniesiono Daniela Mcfarland 
jakby- w tryumfie na ulicę. Dziwne obałamucenie zdań 
i opinii I Nie wchodząc, o ile mogła być winną żona 
jego, jestto fakt, że Mcfarland po dwóch latach sepa- 
racyi z zimną krwią, z zasadzki zastrzelił jćj kochanka, 
jćj narzeczonego. Jeżeli jest zdrów na umyśle, popełnił 
morderstwo, okoliczności łagodzące mogą wpływać na 
wymiar kary, ale nie na uznanie winy; jeżeli zaś 
Mcfirland jest jak tu nazywają „insane,“ po prostu waryat, 
to jest waryat niebezpieczny i należy osadzić go u „Czu­
bków.“ Tym razem, werydykt przysięgłych nie prze­
mawia za doskonałością téj instytucyi, że jednak nie 
mamy lepszéj, trzymajmy się twardo tćj zasady, sta­
rajmy sig tylko, aby wyższe wykształcenie ogólue, wyż­
sze pojęcie tego obowiązku uwolniło przysięgłych od 
nacisku i wpływu usposobienia publicznego i pozwoliło 
zawsze przemawiać wyłącznie własnemu sumieniu.

Tutaj naturalnie nie jest przyjętą zasada francu­
ska, że gdzie sprawiedliwość, powiedzmy raezéj, gdzie 
orzekła władza sądowa, tam nie masz już dyskusyi pu­
blicznćj ; wrze sprawa cała, jćj prowadzenie, a szczegól­
nie werydykt, są przedmiotem obszernych artykułów w 
dziennikach. N. Ÿ. Tribune, dziennik Horacego Gree­
ley, wielce oskarżany, jak Wam donosiłem, o pewną 
solidarność w teoryach, dążących do osłabienia węzłów 
małżeńskich, nazajutrz po uwolnieniu Daniela Mcfarland, 
w osobnćm wydaniu, którego przedano w jednym dniu 
tysiące egzemplarzy, ogłosił list pani Mcfarland, rodzaj 
spowiedzi, zajmujący przy ogromnym formacie tego 
dziennika, ośm szpalt, po większćj części petytem dru­
kowanych i zawierający opowiadanie jćj życia od zamę- 
ścia z panem Mcfarland w roku 1857 do śmierci pana 
Richardson ; dalćj deklaracyą pana Richardson na­
pisaną w grudniu 1867 po pierwszćj zasadzce pana 
Mcfarland i zlożonćj wówczas w opieczętowanej ko­
percie . u notaryusza ; w końcu list Horacego Greeley, 
objaśniający dla czego w popieraniu oskarżenia i w 
windykowaniu .dobrej sławy dla zmarłego przyjaciela, 
tak. gorący brał udział. Spowiedź Dani, Mcfarland m-
oaój pO tSluUio vdbj . pmy SLLliDltióYu&DO. 1OŻU. p&ïlï
Richardson, jest po mistrzowsku napisana, i znać w nićj 
znakomite pióro starego Greeley. Niezaprzeczenie, jak 
można sądzić z dzienników i z ogólnych konwersacyi, 
bo wszystko się tutaj jeszcze tym faktem zajmuje, spo­
wiedź pani Richardson wielkie zrobiła wrażenie. Każdy 
czuje niesłychanie trudne i boleśne położenie biednój 
kobiety, która, stawiona pod pręgież opinii publicznój, 
nie mogła bronić się, bo każde jćj słowo, wyrzeczone 
przeciw oskarżonemu, mogło ściągnąć na niego, więc na 
ojca jćj dzieci, szubienicę. Dzisiaj dopiero, po wyda­
nym werydykcie mogła przemawiać otwarcie, i opowia­
dając całą nędzę swego pożycia z panem Mcfarland, 
mogła dać prawdziwy obraz tego niegodnego męża, 
oddanego pijaństwu, żyjącego z pracy żony, który się 
z nią obchodził surowo, znieważał, bił ją nawet, i dzi- ' 
wió się tylko, jak kobieta mogła to znosić lat dziesięć. 
Dotknąłem tych okoliczności nieco ohszernićj, bo 
ile sobie przypominam, w opowiadaniu mojćm dałem 
dość niekorzystny obraz pani Mcfarland, jaki się w ów- 
czas przedstawiał wedle rozpraw, a nie chcę wyrządzić 
krzywdy nieszczęśliwćj kobiecie, która dowodzi listami 
niesłuszność czynionych jćj zarzutów. Cała wina, do 
którćj się przyznaje, że nim jeszcze rozpoczęła sprawę 
rozwodową, przyjmując jego oświadczenia, przyrzekła 
rękę panu Richardson, którego przez 16 miesięcy trwa­
nia procesu rozwodowego wcale nawet nie widziała.

Wrażenie, jakie ten proces tutaj uczynił, można 
tylko porównać z wrażeniem procesu jenerała Siekłeś, 
dzisiaj posła Stanów Zjednoczonych w Madrycie, który 
także zastrzelił kochanka żony, przymusiwszy ją, aby 
dała znak umówiony, w skutek którego kochanek wstą­
pił do ogrodu, gdzie się Siekłeś na niego zaczaił. Pó- 
źnićj Siekłeś uniewinniony przez sąd przysięgłych, żył 
znowu ze swoją żoną, która wkrótce umarła ze zgryzoty

jakąś głowę kobiecą. Wpatrzył się w tę głowę, serce 
już mu bić zaczynało, gdy nagle profil tćj głowy okazał, 
że to była osoba stara i zakrawała na jakąś służącą. 
Zresztą było wszędzie cicho i głucho.

Drugi dzień przeminął także tak samo. W bramie 
stał rudowłosy i poziewał. Za nim kręciło się w głębi 
kilku drabów, którzy także poziewali, a w oknach było 
spokojnie i cicho, jakby tam nikt nie mieszkał!

Koło południa wjechała do bramy kareta cztero- 
konna. Szucki widział tę karetę i szybko podbiegł do 
nićj... ale w karecie była tylko stara kasztelanowa 
z Atalią, które prawdopodobnie chore odwiedzały...

Gdy sobie Szucki chorą Krystynę wyobrażał, łzy 
cisnęły mu się do oczu... a wtedy szybko biegł do ko­
ścioła św. Jana, aby tam błagać miłościwego Boga 
o zdrowie dla nićj...

Trzeciego dnia zastał bramę szczelnie zamkniętą. 
Podszedł kilka razy, nadstawił ucha i zdawało mu się, 
że słyszy wewnątrz jakiś ruch niezwykły. Dziwne myśli 
przebiegły mu po głowie.

Myślał czas niejaki, wreszcie zapukał do bramy, 
raz, drugi i trzeci... Rudowłosy wyjrzał.

— Czego Waszmość się dobijasz, zawołał przez 
szparę odchylonćj bramy. Jaśnie Pani Starościna jest 
chorą i potrzebuje spokoju!

Rzekłszy to, zatrzasnął prędko bramę, aby cieka­
wemu natrętnikowi nie dać spojrzeć w głąb sieni.

Mimo to w głębi sieni i na dziedzińcu dojrzał 
Szucki jakieś przygotowania, jakby do wyjazdu. Kilka 
pak leżało na ziemi, owiniętych w płótno. Dalćj stały 
jakieś inne rupiecia. Na dziedzińcu było kilka bryk 
ładownych.

Wszystko to wskazywało coś nadzwyczajnego. Szu­

i wyrzutów sumienia.
Tutaj opinia publiczna więcćj jak kiedy zajmuje 

się kobietami. Stronnictwo walczące za równouprawnie­
niem z mężczyznami, które właśnie odbyło doroczne 
zgromadzenie, z krótkiego tryumfa, jakoby przyjęło w 
Izbie niższćj angielskićj do drugiego czytania bill upo­
ważniający głosowanie kobiet, boleśnie przebudzone zo­
stało ostatecznóm odrzuceniem tego billu i oświadcze­
niem pierwszego ministra Gladston, że mimo wszelkiego 
uznania dla zasług i talentów sławnego Stuart Mili, 
najznakomitszego obrońcy praw kobiety nie może przy­
znać, jakoby kobiety w Anglii rzeczywiście cznły po­
trzebę tych praw politycznych. W Ameryce ruch ten 
jest daleko silniejszy i nie można zaprzeczyć, że to żą­
danie, mówię żądanie a nie potrzeba, pomiędzy kobie­
tami z nierównie większą objawia się energią. " Są sta­
ny należące do unii amery kański ćj, w których kobietom 
przyznano nie tylko prawo głosowania, ale gdzie je 
przypuszczono do urzędów publicznych; w jednym z tych 
stanów kobieta już jest sędzią pokoju. Rzecz dziwna, 
w terytorynm Utah Mormoni także przyznali kobietom 
prawo głosowania. Przecież w ustroju spółecznym zbyt 
podrzędne zakreślają kobiecie stanowisko, czyniąc w swo­
jej religii z poligamii artykuł „Dogmatu;“ boó Brigham 
Young i ś. p. Elder Józef Smith zapewniają w pismach 
i słowach, że ten artykuł postanowili w skutek „bez­
pośredniego objawienia boskiego.“

Dyskusye na tćm zgromadzeniu „konwencyi“ ko­
biet nie przedstawiały dużo interesu, ani pod względem 
przedmiotu traktowanego, ani sposobu traktowania, to 
tylko ciekawe, że się szanowne babcie już pokłóciły i 
podzieliły się na dwa obozy, które w osobnych salach 
obradowały. Zresztą już z wrodzonćj polskićj galante- 
ryi, ze względu na łaskawe czytelniczki, jeżeli mnie 
czytać raczą, nie chcę tćj kwestyi dotykać mimochodem 
i mam zamiar innym razem daó Wam obraz dokładny 
tego ruchu. Czyli ostateczne wnioski, wypływające z ta­
kiego przedstawienia, zachęcać będą do naśladowania 
Amerykanek, lub do pozostania na tćj drodze, na któ­
rćj Polki tyle już miały tryumfów i na którćj swoje 
stanowisko w spóleczności naszćj do takićj podniosły 
wysokości, o tćm niech mi jeszcze wolno będzie mil­
czeć; teraz powiem tylko, że przejęty jestem ważnością 
stanowiska kobiet w spóleczności polskićj, i że podzie-
1qtyi vnnnlniA ¿ylpl» —sr,'li j--- ------ a z.—1»
tak jasno i tak pięknie w wierszu Pola, podobno w 
„Pieśni o ziemi naszćj“: „Bo w tćm łonie przyszłość 
żyje“...

Najszczególniejsze stanowisko, zupełnie odrębne, 
zajęła tutaj między kobietami pani Wiktorya Wood- 
hull, spódniczka firmy bankierskiej Woodhull et Claffin, 
o którćj już w pierwszćj korespondencyi mojćj wspo­
mniałem.

Jest to kobieta, mająca około lat trzydzieści, dość 
przystojna, jednak rysów ostrych, kończastych; widzia­
łem ją w „Wall-street“, gdzie na trotoarze około bursy 
robią się największe interesa pieniężne. Tam ona po­
między wekslarzami i handlarzami rozbija się i głośno 
peroruje. Może tćż panie ciekawe, jak była ubrana? 
Suknia czarna jedwabna, płaszczyk szkocki w szerokie 
kraty, kapelusik jak noszą Tyrolki i rękawiczki... czer­
wone 11 Widziałem na własne oczy, bo nie zdołałbym 
nawet skomponować takićj toalety. Owoż pani Wiktorya 
Woodhull, listem publikowanym w N. Y. Herald, 
oświadczyła „wszćm w obec“, że, nie wdając się w owe 
agitacye kobiece o „woman’s rights“, ona od razu prze­
chodzi do czynu. Otworzyła dom bankierski i na tćm 
polu walczy o lepsze z mężczyznami; dzisiaj podaje do 
publicznćj wiadomości zdanie swoje o słabćj, nieudolnćj, 
trwożliwćj administracyi jenerała Grant, a mając nie- 
tylko poczucie, ale przekonanie o swoich zdolnościach, 
o swoich przymiotach i wiadomościach, potrzebnych do 
prowadzenia rządów tćj wielkićj rzeczypospolitći na dro­
dze prawdziwego postępu, staje już dzisiaj przed naro­
dem jako kandydatka do krzesła prezydenta przy naj­
bliższym wyborze, gotowa do walki, którą na raz wy- 
tkniętćj drodze z niespożytą energią prowadzić będzie 
do ostatka. Temi słowami czyni ona aluzyą do sła­
wnego frazesu, nierozłącznego prawie z osobistością je- 

i nerała Grant. On to bowiem, objaśniając prezydentowi

cki nie umiał sobie z tego zdać sprawy.
Pobiegł do pana Kaspra i to, co widział, opowie­

dział. Pan Kasper długo myślał nad tćm, ale nic nie 
wymyślił. Był tego zdania, że drugićj, gwałtownćj 
awantury robić nie można, jeżeli pierwsza tak dobrze 
się udała. Cokolwiekbądź, należało dalćj śledzić i nic 
z oka nie spuszczać. A dalsze kroki zawisły w takim 
razie od tego, co się stanie.

Palestrant również był tego zdania. Sądził on, że 
wywiezienie z Warszawy Krystyny będzie jeszcze tćm 
oczywistszym dowodem zgwałcenia jćj woli i osobistćj 
wolności, przez co pozew zyska na tćm widocznie... 
Zresztą zalecał swemu klientowi cierpliwość taką sarnę, 
jaką miał ongi ś. p. Szczęsny Brzostowski...

Szucki poszedł na czaty. Podejrzenia jego rosły 
coraz więcćj. Brama była starannie zamknięta...

Cały dzień nie spuszczał z oka tćj bramy. Wie­
czorem schował się za róg Kozićj ulicy, aby go prze­
chodząca nocna straż nie zobaczyła. Z tego stanowiska 
nie ruszył się a z bramy i okien oka nie spuszczał...

Około północy obaczył w narożnćm oknie jaśnie­
jące, migocące światło. Światło to przeszło z jednego 
okna do drugiego. Potćm obeszło wszystkie okna i znowu 
się wróciło. Zdawało się, jakoby kto ze świecą po po­
kojach chodził.

Wreszcie w jednćm oknie, na przezroczystćj firance 
odrysowała się czarna postać kobieca... Była w ubra­
niu podróżnćm. Miała na głowie dużą chustkę, wkoło 
szyi kilka razy owiniętą. Postawa jćj była naprzód po­
chylona, jakby się prosto trzymać nie mogła... Często 
rękę zbliżała do oczu...

Szucki wpatrzył się cały w tę postać... serce za­
częło mu bić gwałtownie... wtćm| czarna postać zni-



s
Lincoln i sławnemu ówczesnemu sekretarzowi wojny 
Standon plan ostatniój przeciw Południowi kampanii, 
wyrzekł przed jój rozpoczęciem na wiosnę 1864 te pa­
miętne słowa: „J vill fight et out on this line should 
it take all summer.“ Minęło lato, jesień i zima mi­
nęła, druga nadeszła wiosna i dopiero w kwietniu 1865 
pod ową jabłonią w Apomatox naczelny wódz Południa, 
sławny jenerał Lee, poddał się i oddał szpadę jenera­
łowi Grant, który z niespożytą energią na proponowa­
nej linii kampanią i wojnę późniój, jak sądził, ale zwy­
cięsko i stanowczo ukończył. To tćż jabłoń z pod Apo­
matox, to wielka tutaj pamiątka i kiedy jeden z boga­
czy Nowego Jorku, Marshal Roberts, dał wielką ucztę 
dla jenerała Grant, który był wówczas „president 
elect“, bo wybór na prezydenta odbywa się w pier­
wszą środę w listopadzie, a urząd prezydent obejmuje 
następnego 4 marca, w sali jadalnój, pysznie przystrojo- 
nój, wznosiła się po środku wielka, prawdziwa, obfita 
w owoce jabłoń. Drugi frazes jenerała Grant, bo rzecz 
szczególna, że ten przedewszystkićm „milczący“ żoł­
nierz wyrzekł kilka frazesów, które się przyjęły i we­
szły w usta narodu, drugi więc frazes niemnićj znany 
i cytowany, jest to sławne: „L9t us have peace“, wy 
rzeczone do pierwszój deputacyi wojskowój, winszującój 
mu wyboru na prezydenta. Te dwa frazesy dają wierny 
i zupełny obraz charakteru tego znakomitego męża. Na 
czele armii niewzruszony, niezmordowany, twardy dla 
siebie i dla żołnierza, walczący do ostateczności, żeby 
zapewnić zwycięstwo Unii; jako pierwszy urzędnik rze- 
czypospolitój, zapominający o namiętnościach walki, ma 
na oku tylko zgodę, pracę i pokój wewnętrzny. Żoł­
nierz i obywatel, takim jest jenerał Grant.

I z tym bohaterem, z tym wielkim obywatelem, 
który niezawodnie ma szlachetną ambicyą powtórnego 
wyboru, na który chce zasłużyć sumiennością i oszczę­
dnością swojćj administracyi, z tym najznakomitszym 
przedstawicielem wielkiego stronnictwa republikańskiego, 
występuje do walki pani Wiktorya Woodhull i chce mu 
dorównać w energii 1 Nic dziwnego, że taka zuchwa­
łość na śmiech ją wystawia, ale ona nie dba o to i już 
trzy listy publikowała, w których rozwija swoje zasady 
polityczne, niby uczone bardzo, bo zaczyna od historyi 
asyryjskiej, rzeczywiście nie mające sensu, i daje jakoby 
program swojćj przyszlój polityki. Przed kilku dniami 
ogłosiła, że dla popierania swoich celów wydawać bę­
dzie pismo tygodniowe ilustrowane „o wszystkich rze­
czach i niektórych innych“ i o polityce. Amerykanie 
lubią zuchwałość a nawet zuchwałość, jeżeli nie prze­
chodzi w karykaturę; z takiego jednak postępowania 
tylko śmieją się.

(Dokończenie nastąpi.)

PRUSY.
* Berlin, 1 czerwca. Przeczono w niektórych or­

ganach, że stósunki panujących w Moskwie i Prusach 
nie pozostały tak przyjazne jak dawnićj. Dziennik 
był innego zdania zawsze. I miał pewnie słuszność. 
Car Aleksander udając się do Ems aa kuracyą wstąpił 
do Berlina i tam kilka dni zabawił. Obecnie król 
Wilhelm, wywdzięczając się Cąrowi, rewizytuje go w Ems. 
Dziś wyjechał Najjaśniejszy Pan o godzinie 10 wieczo­
rem pociągiem kuryerskim do Kassel a ztamtąd miał 
się udać osobnym pociągiem do Ems, dokąd ma przybyć 
o godzinie 10 z rana. JKMość z wycieczki swćj 
wraca już 4 b. m. Hrabia Bismarck towarzyszy mu 
w tćj podróży.

Jenerał feldmarszałek hrabia Wrange{ wyjechał za- 4.^ — A — * — . ■- ■ ł W X» —w* uj -J. -f1»*Z Lcł
w Wyrtembergii.

Podczas nieobecności księcia Adalberts, admirała 
floty północno-niemieckićj, który z eskadrą Związku 
tego udaje się na wyspy Azorskie, powierzono naczelne 
dowództwo marynarki wiceadmirałowi Jachmanowi.

Car Aleksander robi ciągłe wycieczki z Ems 
i zwiedza pobliskie okolice. VV świcie jego znajduje 
się zawsze kilku niemieckich książąt.

ATJSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 31 maja. Onegdaj wieczorem odbyła 

się ostatnia konferencya hr. Potockiego z notablami ga­
licyjskimi. Wbrew doniesieniu Czasu, mówiącego o dość 
pomyślnym rezultacie owych konferencyi, (porównaj 
wczorajszy Przegląd polityczny i dzisiejszą koresponden- 
cyą lwowską. Przyp. Red. Dziennika Pozn.) twier­
dzi Presse, że rezultatu za pomyślny uznać nie można, 
że Polacy bardzo upadli na duchu i że wracają do oj­
czyzny z przekonaniem, iż to, co do domu przywożą, 
kraju zadowolnić nie może. Wedle Presse tedy nie 
przyjął rząd wielkićj, w rezolucyi galicyjskićj wypowie­
dzianej zasady — odrębności kraju — a koneesye, 
które w tym kierunku dotąd poczyniono, przy­
znane są tylko warunkowo i w ten sposób ogrodzone, 
że ledwo kiedy będzie się można po tćm ministerstwie 
spodziewać uznania odrębności tćj na podstawie pań­
stwowo prawnćj. Przyznano wprawdzie artykuł pierwszy, 
nadający sejmowi krajowemu zapewnione konstytucyą 
prawo ustanowienia sposobu wyborów do rady państwa 
wedle własnego zdania, pod tym jednakże warunkiem, 
że w razie meobesłania parlamentu centralnego ze stro- j 
ny Galicyi wolno rządowi rozpisać bezpośrednie do rady

knęła a natomiaBt po chwili otworzyła fig cicho brama,
z którój wysunęła sig powoli ładowna bryka...

Szybko pobiegł do bryki... w bryce zatulone sie­
działy jakieś kobiety... chwycił za drąg sterczący za 
bryką i zaczął za nią biegnąć...

Biegł długo w kierunkH ku Woli... Tam na samym 
krańcu przedmieścia przy świetle, wychodzącym z okna 
gospody, ujrzał profile dwóch kobiet..: Były to kobiety 
jemu nieznanel...

Powrócił czóm prędzój na dawne stanowisko. Bez 
tchu prawie, zlany potem, stanął pod bramą. W oknach 
było jeszcze światło... Za chwilg otworzyła sig znowu 
brama i znowu taka sama bryka, takie same konie wy­
szły na ulieg. W bryce były znowu dwie kobiety, fu­
trami otulone...

Szucki pobiegł za tą bryką, która jednak w prze­
ciwnym od pierwszój kierunku odjechała... Długo biegł 
za mą, wreszcie udało mu sig poznać z ruchów i kilku 
słów, wymówionych do woźnicy, że i tych kobiet wcale 
nie znałl.:. Nawrócił po raz drugi...

Zaledwie do bramy sig zbliżył, obaczył toczącą się 
z niój trzecią brykę, która znowu wybrała sobie zupeł­
nie inną strong świata od pierwszój i drugićj. Szucki 
stanął na ulicy i sam nie wiedział, co sądzić o tych 
dziwnych brykach, rozjeżdżających sig na cztery czgści 
świata... Czepił sig ostatniój bryki, zapytał woźnicy 
i otrzymał krótką odpowiedź, że państwo ze stolicy wy­
jeżdżają 1

A kiedy od tćj bryki znowu na róg Koziój po­
wrócił, obaczył wszystkie okna jak noc ciemne, a w koło 
domu była taka grobowa cisza, jak na cmentarzu...

Na zamku wybiła właśnie godzina druga. — Szu­

państwa wybory. Wolny więc sposób wyborów przyznano 
czasowo tylko a tćm saraćm nie przynano jednego 
z owych warunków stanowiska odrębnego, jakie zdobyła 
dla siebie Kroacya. Drugim punktem żądanych w re­
zolucyi koncesyi w kierunku prawodawczym było 
rozszerzenie kompetencyi sejmu krajowego. W tyra 
względzie przyznano tedy sprawy szkólne, skład izb 
handlowych, instytuta kredytowe i akcyjne i wyznaczenie 
pewnćj kwoty z dochodów krajowych na cele krajowe. 
Wyznaczenie to jednak p’wnéj stopy procentowój na 
cele krajowe to ma do siebie szczególnego, te suma ta 
tylko z podatków stałych i dla takich tyko agend przy­
znaną została, które dotąd w skutek systematycznego za­
niedbania mało kosztowały, jak np. sprawy szkólne 
i drożne i sprawy kultury krajowćj i budowli krajowych. 
Przy porządnym zarządzie te właśnie agendy wymaga­
łyby wielkich nakładów, na pokrycie których małastrpa 
procentowa podatku, który się nie powiększa, lecz prze­
ciwnie w latach niedostatku zmniejsza, wystarczyć za­
pewne nie może. Co się tyczy odpowiedział nego rzą­
du krajowego, to poparcie tego żądania stanowczo ze 
strony rządu odmówione zostało. Tyle o przyrzeczonych 
koncesyach w kierunku prawodawczym.

Gdy hr. Potocki — ciągnie dalój Presse — spo­
strzegł wrażenie nieprzyjemne, jakie oświadczenia jego 
wywołały we wszystkich mężach zaufania, zauważył 
jeszcze, że w tym względzie możnaby jeszcze może 
pomówić. Osobny dla Galicyi minister przyznany 
został a dodać zaraz możemy, że Potocki upatrzył hr. 
Ludwika Wodzickiego dla urzędu tego a p. Grochol­
skiego dla urzędu namiestnikowskiego. Co się tyczy 
władzy namiestnikowskićj, ma takowa w niektórych kwe- 
styach administracyjnych podrzędnego znaczenia być 
rozszerzoną w taki sposób, aby rekurs w tych kwe- 
styach do Wiednia ustał tćm samćm. Żądanćj przez 
notablów polskich sankcyi kilku uchwał sejmowych 
w skromny tylko bardzo zadość uczyniono sposób. Za­
powiedziano bowiem sankcyą dwóch tylko projektów do 
praw, — lwowskiego statutu gminnego i prawa o ser­
witutach — sankcyi zaś prawa szkólnego i prawa 
o seminaryach nauczycielskich odmówiono. Notablo- 
wie tedy oświadczyli, że z koncesyi tych nie są zado- 
wolnieni i że nie odstąpią od żądań rezolucyą ob­
jętych.

Samo się przez się rozumie — dodaje jeszcze 
Presse, — że minister galicyjski nie otrzymałby teki, 
ponieważ agendy jego dziś jeszcze oznaczone być nie 
mogą a do przyjęcia takiego urzędu tymczasowego 
ledwoby się pewnie dał skłonić jeden z ważniejszych 
przewódzców stronnictw, a to tćm mnićj, ponieważ jak 
na teraz byłby solidarnym z innymi ministrami i w ra­
zie ich upadku upadłby razem z nimi.

Dwukrotnie już wspominaliśmy o rzekotayra niby 
memoryale p. dr. Riegera, jako tćż o tćm, iż tenże za­
przeczył temu stanowczo, aby był kiedykolwiek przesłał 
księciu Latour d’Auvergne podobny memoryał. W obec 
tego oświadcza znowu Neue freie Presse, że od­
nośny dokument otrzymała na drodze lojalnćj od mę­
żów żadnemu nie ulegających podejrzeniu, że doxument 
jest prawdziwy, że dr. Rieger wystósował go do rządu 
francuskiego, że przez organa jego dokument zakomu­
nikowany został w Wiedniu i że otrzymała (Neue freie 
Presse) go przez posła pewnego z Pragi, który ani nie 
był ani nie jest członkiem rządu anstryackiego. Nadto 
przyrzeka jeszcze Neue freie Presse, że późnić; 
nic ogłosi dosłowne brzmienie dokumentu — 60 ston- 
in folio.

Paryż, 31 maja, Według wiarogodnych wiadomości 
mianowany został książę de la Tour d’Auvergne amba­
sadorem w Wiedniu.

Paryż, 1 czerwca. Journal Officiel ogłasza de­
kret z dnia 31 maja, który aż do przełożenia projektu 
do prawa o reorganizacyi Algieryi zwalnia prefektów od 
podlegania zwierzchnictwu naczelnych dowódzców woj­
skowych prowincyonalnych.

Nowy-York, 31 maja. Jak się biuro Reutera do­
wiaduje, wykaże sprawozdanie o długu państwowym Sta­
nów Zjednoczonych za miesiąc maj zmniejszenie takowego 
o 11 milionów dolarów.

Paryż, 1 czerwca. Zaręczają, że p -ezes rady stanu 
podał się do dymisyi z powodu ukrócenia jćj prero­
gatyw.

Born, 1 czerwca. Komisarz związkowy udaje się 
z surowemi instrukcyami do Beliinzony. Uczestnicy na 
padu stawieni będą przed szwajcarskie sądy przysię­
głych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* P8znn", 2 czerwca. Adolf ŁąozyńiKl nmarli... Te 

kilka wyrazów, które niebawem po calem rozbiegną się Księ­
stwie, a i w innjch dzielnicach Polski żałosaóm odezwą się echem, 
wystarczą zapewne, by okryć żałobą, serca wszystkich, którym 
żywot co dopiero zgasłego męża byt znany. Bo to byt żywot 
żadną nieskażony plamą, a natomiast uświetniony niezmordowa- 
nem dla Ojczyzny poświęceniem, uszlachetniony cierpieniami dla 
Niej, błyszczący zarówno na polu walki w roku 1831, jak późniój

cki ockął sig jakby ze snu i wolnym krokiem wrócił 
do gospody.

W samotnój izdebce rzucił sig na tapczan i począł 
myśli swoje porządkować. Trudna była to sprawa, bo 
serce biło mu gwałtownie a głowa zdawała sig ¡ękeć. 
Chciał sig modlić, ale nie mógł. Usta mogły sig poru­
szać, ale modlitwy nie było.

Miał już pewność, że starościna z całym dworem 
swoim wraz z Krystyną Warszawę opuściła. Gdzie je­
dnak wyjechała, tego w żaden sposób odgadnąć nie 
mógł. Nie mógł przypuścić, aby pod zimę na wieś wy­
jeżdżano, znając różne upodobania starościny. Prawdo­
podobnie wigc udano się gdzieś za granicę. Ale gdzie? 
Czy do Petersburga, czy Paryża czy do Włoch? Cóż 
mogło skłonić Krystynę, że ze starościną wyjechała? 
Jakich sposobów użyto, jakiemi argumentami doprowa­
dzono do tego, że opuściła nagle Warszawę, zostawiwszy 
pierścień na jego ręce?... Czy dokonano tego siłą czy 
perswazyą? Czy może Krystyna dobrowolnie skłoniła sie 
do tego?... *

Wszystko to były pytania, na które nie mógł so­
bie odpowiedzieć. Nagle otworzyła się przed nim cie­
mna droga, na którą wszedł właśnie, ale którój końca 
nie wiedział 1 Gdzie go zaprowadzi ta droga? Ćzy znaj­
dzie na niój Krystynę?

Tak pasując się sam z sobą, przebył resztę nocy. 
Zaledwo zaświtało, pobiegł do izby gospodnćj.

Pan Kasper i palestrant zajadali właśnie śniadanie. 
Szucki opowiedział im w krótkich słowach co zaszło.

— Obawiałem się tego, rzekł smutno pan Kasper, 
bo wojna z ludźmi bogatymi to nie jest wojna na ró­
wną broń. Cóż teraz zrobisz? Oni zawiozą ją do Włoch,

na syberyjskióm wygnaniu, jak wreszcie przez długie lata na ni­
wie prac obywatelskich w kraju...

Zbyt boleśnie dotknęła nas śmierć śp. Adolfa Łączyńskiego, 
zbyt głęboko czuliśmy dlań cześć i poważanie, byśmy już dziś, 
nad cieptemi niemal jeszcze zwłokami Jego, mogli i byli zdolni 
rozwinąć bogate pasmo czynów, cnót i zasług Zgasłego. U nas 
zresztą znali je wszysey a najlepiój świadczył o tćm powszechny 
szacunek, jakim otaczano śp. Łączyńskiego.' Kochano Go i sza­
nowano, bo prawość i szlachetność Jego charakteru, uprzejmość 
i słodycz w obejściu, ojcowska pieczołowitość o dobro kmiotków 
obszernych Jego włości, nie szukająca rozgłosu gotowość każdej 
chwili do ofiar, rzadkie ciepło uczuć dla sprawy narodowój, gore­
jące młodzieńczym zapałem i w późoój życia jeseni — wszystko 
to musiało jednać Mu serca ogółu i rozbrajać nawet niechętnych 
— bo któżby 1 takich nie miał, co w życiu publicznem wyższe 
zajął Btanowisko?... Lecz i względem tych, a było ich mało, 
umiał śp. Adolf Łączyóski w trudnych nieraz okolicznościach tak 
wysoko zawsze stanąć, że choć nie podzielali Jgo zasad, czci 
odmówić Mu nigdy nie mogli. To tćż dziś wszyscy bez wy­
jątku boleją nad Jego zgenem i wszyscy też pospieszą, by hołd 
ostatni oddać jego zasługom.

Śp. Adolf Łączyóski skonał w Poznaniu dziś rano o go­
dzinie 5 po długich a nader ciężkich cierpieniach, śród których 
do ostatka zachował przytomność umysłu, chrześciański spokój 
i cierpliwość. Gdy czuł zbliżającą się chwilę rozstania z tym 
światem, sam zażądał kapłana, i jak żył po katolicku, tak i do 
śmierci jako prawy syn Kościoła się przysposobił. Żona, niewy­
czerpana w troskliwości około pieczy od lat wielu cierpiącego 
męża, z sercem złamanćm lecz z twarzą nie zdradzającą Dogory­
wającemu tój srogiej męczarni, jakiój doznawała, patrząc na wolne 
konanie najdroższego małżonka, — liczna a przywiązana rodzina 
nie opuściły śp. Adolfa Łączyńskiego aż do ostatniego tchnienia.

Kochany i czczony za życia, sam umiejący cenić i uczcić 
przyjaźń — bo widzimy Go jeszcze jak na jawie łkającego rzew- 
nemi łzami nad zwłokami przyjaciela, nieodżałowanego Gustawa 
Potworowskiego — rozstał się z ziemskim padołem, spoglądając 
obumierającćm okiem na drogie, przyjazne oblicza tych, co naj­
więcej kochał...

Boże, daj Mn spokój wieczny!

* Poznań, 3 czerwca. Jenerał Edmund Taczanowzfcl 
przybył tych doi, jak się z pewnego dowiadujemy źródła, do Ber­
lina i oddał się w ręce władz pruskich. Proces jogo zapewne nie­
bawem się rozpocznie.

— * * * Wiadomość, nadesłana nam z Wrocławia a zamie­
szczona w numerze 114 Dziennika, jakoby przy eksplozyi che­
micznego preparatu pan Ziemski, uczeń wszechnicy miał być 
śmiertelnie rannym, okazała się na szczęście mylną. Pan Juljan 
Ziemski, jak nam donoszą, jest całkiem zdrów.

— * fflanwer forteczny wczoraj ukończony został. O go­
dzinie 5 z południa bito na alarm po wszystkich niemal ulicach 
miasta. Już w kilka minut późniój spieszyli żołnierze tak poje- 
dyńczo, jaki w pomniejsze sformowani oddziały na plac, jaki im 
wytknięto. Za niemi pospieszyli licznie mieszkańcy Poznania, by 
się przypatrzeć temu widowisku wojskowemu, dającemu obraz 
szturmu do warowni. I rzeczywiście było się czemu przypatrzeć. 
Oblężeni dawali z dział ognia do oblegających; ci z swój strony, 
chcąc sobie wieczorem oświecić drogę, na której atak wykonać 
chcieli, puszczali palno kule w powietrze, co niejednego bardzo 
bawiło. Stturm przypuszczano od bramy ku Dębinie; most był 
podniesiony. Około godziny 10 wydano roskaz zaprzestania kro­
ków nieprzyjacielskich.

— * Donosiliśmy w jednym z poprzedn ch numerów naszego 
pisma, że naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego, pan hrabia 
Konigsmarck, który obeenie bawi w Karłowychwarach dopiero 
w sierpniu powróci do Poznania. Dziś jednakże dowiaduje­
my się, żc urlop pewnie tak długo potrwa, lecz w czasie ur­
lopu, może około połowy bieżącego miesiąca, powróci szef ad­
ministracyi cywilnój na kilka dni do naszego miasta.

— * Kolej marohijsko-poznańska ma na pewno być 
otwartą w dniu 15 b. m. Wiadomo, ile to już razy naznaczano 
termin jój otwarcia, niejeden zatem i teraz jeszcze nie dowierza, 
żeby i obecny termin był dotrzymany. Tym razem jednakże 
obawy te okażą się płonnemi, boć raz musi linia ta być oddąną 
do użytku publiczności.

— * Na uroczystość odslonlenla pomnika na uczczenie 
bojowników V korpusu armii pruskiej w k. mpanii roku 1866 po­
dobno nie Najjaśniejszy Pan, lecz JKWysokość Książe następca 
tronu przybędzie

.— * Miasto nasze posiada obecoie 83 dorożki. Inspektor 
policyi rewidował je tych dni i znalazł w największym porządku.

— * W wykazie nagród, rozdzielonych na Wystawie Ko­
ściańskiej, zamieszczonym w numerze 117 Dzień., opuszczono 
w protokole (w dziale X. A. List pochwalny 4) przy dom. Ku-ua.,.ioiku p. i rzebHcnowskiego.

— * Dochodzi nas następująca Odezwa:
„Towarzystwo Bratniój Pomocy“

Polaków, przy akademii rólniczój w Pruszkowie ma do rozda­
nia jedno stypendyum na przeciąg lat dwóch w wysokości 22 ta­
larów miesięcznie w semetrze zimowym i 20 tal. w semetrze le­
tnim, celom obsadzenia tegoż ogłasza się niniejszy konkurs.

Ubiegający się o to stypendyum Polacy winni do podań 
swych załączyć:

a) Świadectwo ubóstwa potwierdzone przez władzę.
b) Świadectwo moralnego prowadzenia.się, wystawione przez 

dwóch wiarogodnych obywateli.
c) Świadectwo odbytej dwuletniój praktyki gospodarczej.
d) Świadectwo odbytych nauk przygotowawczych a miano­

wicie: poddani pruscy z ukończenia wyższój sekundy: 
poddani austryaccy z VIII klasy gimnazyalnój lub z VI 
roku wyższych szkół realnych lub tćż z 1 roku techniki; 
poddani rosyjscy z VI klasy gimnazyalnój.

Uwaga. Świadectwa z ukończenia wyższój szkoły rólniczój 
jak : Dnblany, Grignon, Puławy itp. są uważane jako dostateczne 
wykszałcen e przygotowawcze.

Ostateczny termin do przesłania dotyczących podań upływa 
z dniem 15 lipca rb.

Podania przyjmuje podpisany prezes Towarzystwa.
Pruszków w Szląsku pruskim dnia 25 maja 1870 r.

W imienin Towarzystwa Bratniój Pomocy
Dyrekcya

Settegast
protektor.

Wężyk Skol.iniecki Rayski
prezes. podskarbi. kurator.“

— * Nekrologia. W tych dniach odebraliśmy wiadomość, 
że przed dwoma miesiącami zmarł w Zurich znakomity nasz ar­
tysta malarz Jan Moraczyński. Kształcił się on w sztuce ma- 
larskiój w akademiach: wiedeńskiej i mnichowskiój, przy sławnych 
mistrzach Amerlingu i Kaulbacbu; następnie udał się do Floren- 
cyi, Wenecyi i Rzymu, gdzie na wzorach niepożytój sławy da­
wnych mistrzów: Rafaela, Michała-Anioła, Rnbensa, Leonarda da 
Vinci, Corregia i innych, talent swój do wysokiego stopnia roz­
winął. Zachwycony ich geniuszem, postanowił i własnego spró­
bować. Poświęciwszy się wyłącznie religijno-historycznemu ma-

do Hiszpanii, pokażą jój różne piękne i ciekawe rzeczy 
i kto wie, czy śród tego nowego świata znajdzie się 
w jój głowie jaki kącik, aby wspomnieć sobie o biednym 
szlachcicu na ubogiój górskiój zagrodzie? Pamięć ludzka 
podobna jest do gęby. Kładź w nią tylko chleb ow­
siany, to chleb ten smakować jój będzie. Ale spróbuj 
dawać jój przez kilka dni marcypany, to będziesz wi­
dział, czy się na widok chleba nie skrzywił

Szucki poczerwieniał na twarzy, potrząsł głową
i odpowiedział:

— Wielką krzywdę wyrządzacie Krystynie utrzy­
mując, że ona może być podobną do owych lafirynd sto­
łecznych, które drugiego wieczora zapominają, komu za­
wdzięczały najpiękniejsze wczorajsze chwile życia...

— Daj Boże, aby tak nie było! przerwał pan Ka­
sper, ale lepiój zawsze przygotować się na gorsze 1... '

— Syllogismus cornutus, wtrącił palestrant, 
bo tu i mnie pomieszały się szyki. Najprzód trzeba 
skonstatować, gdzie wyjechały. Jeżeli są w kraju, to 
rzecz mniejszćj wagi. Pozew dobrze i z juryzprudtncyą 
napisany, wszędzie ich dojdzie i skutek odniesie. Ale 
gdy wymknęli się za granicę, to pozew ad personam nic 
nie wskóra, bo nie podobna jest szukać wiatru po polu! 
Na ten czas tjlko cierpliwości... Sw. p. JMPan Szczę­
sny Brzostowski...

— Tam do kata z nieboszczykiem waszym klien­
tem 1 zagadnął pan Kasper, schowajcie tę historyą na 
potćm I

Szucki tymczasowo sięgnął w zanadrze i wyjął ka­
letę. Otworzył, przeliczył i wstał z ławy.

— Cóż, bracie, chcesz począć ? zapytał pan Kasper, 
patrząc na niego ze smutkiem.

larstwu, wypracował w czasie pobytu iwego w Rzymie w 13) (
roku prześliczny obraz dużych rozmiarów świętego Romuaią j
(zdobiący dziś Watykan), który powszechne znawców i miłośni 
ków sztuki zyskał uznanie; stojący na ich czele wiekopomni 
pamięci papież Grzegorz XVI, oceniąjac talent i pracę artystj 
na osobaćm posłuchaniu (o którem włoskie, niemieckie i nasi 1 
gazety, wiele w swoim czasie pisały), udzielić mu raczył błogi 
sławieóstwo apostolskie, i obdarzyć medalem dużym złotym piez 
wszój klasy.

Po kilkunastu latach pobytu za granicą, stęskniwszy sii ! 
za krajem i rodziną, uowrócił do niój — i chociaż rodem bj 
z Wo ynia, ukochał Litwę i w Wilnie osiadł. Tam zostawi 1
wiele pomników swego talentu. Między innemi, obraz dużycl ‘
rozmiarów św. Iwona, zdobiący dotąd kościół Św. Jana (był, 1 
Uniwersytecki) zasługuje na szczególną uwagę. Z Wilna zrobi 1 
wycieczkę do Paryża w 1857 roku, gdzie w’ galeryi Luksem ’ 
burgskiej dwa prześliczne morskie widoki dużych rozmiarów ni 1 
wzór znamienitych artystów, Eugeniusza Isabeau i Gudin, odmą 1 
lował. W przejeździć przez Warszawę, zrobił kilka portretóz > 
— między innemi portret Baudeniego, byłego dyrektora wydziałi j 
w byłej Komisyi Spraw Wewnęrtznych, z rzadkim wykonał talen ‘ 
tem. Chciwy nauki i wszelkiego postępu, wiele nad sobą pr» ’ 
cował i nabyte wszechstronne wiadomości starannie rozszerza f 
słuchaniem prelekcyi znakomitych uczonych w rozmaitych nni * 
wersytetach niemieckich i paryzkim. Następnie wyjechał di } 
Szwajcaryi, gdzie po kilkuletnim .pobycie straciwszy zdrowi 1 
na mozolnej naukowój pracy, dnia 5 marca bieżącego roku życii 
dokonał w Zurich, mając lat sześćdziesiąt kilka. (

Pan Moraczyński pozostawił ' po sobie piękną i liczną ga £ 
leryą obrazów rozmaitój treści i wielkości, która w tych dniacl 1 
sprowadzona do Warszawy dla sprzedaży, po uporządkowani { 
będzie mogła być w dzialną, o czem w swoim czasie pisma do. t 
niosą. Nadto pan Moraczyński pełen moralności i cnó: chrzo i 
ściańskich, władając równie dzielnie piórem jak pędzlem, zo j 
stawił po sobio wiele rękopismów niedrukowanych, moralnój i filo j 
zoficznój treści w rozmaitych języka h, najwięcój po polsku ; 
Z drukowanych zaś wyszły na widok publiczny w Zurychi 
„Psalmy“ w polskim języku; w ostatnich dniach życii j 
napisał także ważne i obszerne filozoficzoe dzieło po niemiecka t 
pod tytułem „Ein Wort an der Zeit“, którego druk obecnie jest l 
na ukończeniu u Lohbauera także w Zurychu. G. Pol. t

— * Kalendarz. Jucro, w piątek, dnia 3 czerw«» j 
Erazma męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bratumiłj I 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 50, zachód ogodzinie 8 e 
minut 6. i

Dnia 3 czerwci 1035 umeczka Ryksy z Polski. — 1561 i 
kardynał Hozyusz sprowadza Jezuitów do Warmii. — 1652 rzei 1 
kozacka pod Batowem. j

f X poci Kydzyny, 31 maja. (Ostatnich słów 
kilka o ś. p. dr. Metzigu). Już to drugi rok płycie, jak 5 
z pomiędzy nas zgasł mąż, którego poświęcenie w sprawie naszej, 
miłość do wszystkiego, co polskie, eo nasze, znane i uznane t 
były od nas wszystkich, ,w kraju i po za granicami jego:—mówię j 
o doktorze Metzigu. Z narodowości Niemiec, na polskiój ziemi t 
zrodzony, ezuł on głęboko, co winien tój ziemi, tema narodowi, 
który niegdyś jego przodków i wspótplemieńców przyjął na łono 4 
swoje, tarczą swych wolnomyślnych praw od wszelkiój krzywdy, , 
czy to moralnój, czy materyalnójj zasłonił i przez wieki otaczał. t 
Umysł jego wzniosły poczuł tćż obowiązki, jakie na nim ciążyły, t 
choć mową i religią różnił się od ogółu swych współobywateli 
Polaków. Wytężył wszystkie swoje siły, by mową, pismem, czy. j 
nami okazać, że umie czuć nasze klęski, które się na nas zwa- ; 
liły, i chciałby ich ciężar nas gniotący lżejszym nam zrobić. ( 
W tych zapasach, w tej ciąglój i niezmordowanej pracy zużył 
swe siły fizyczne i umarł przed czasem! ,

Gdy sobie tedy wspomnę, jakie współczucie śmierć jego , 
przedwczesna wywołała; jak pięknym w swój treści artykule ( 
wstępnym w Dzienniku Poznańskim i w innych pismach 
polskich zasługi tego szlachetnego męża uczczono; w jak wznio- , 
słych słowach odezwał się nasz szanowny dr. Libelt, jako prezes s 
Koła sejmowego, by pamięć jego przez czyn z strony naszój za­
chowano potomnym pokoleniom, tworząc ze składek dobrowol­
nych fundusz 2000 tal,, jego imię noszący; i gdy teraz widzę, 
że wszystko zagłnchło i jak się zdaje cała ta sprawa odłożona 
ad acta, to zaiste smutek mą duszę ogarnia wielki! 1

Znałem ja osobiście ś. p. dra Metziga, szczyciłem się na­
wet jego przyjaźnią; ztąd powiedzieć mogę, że mąż ten prawy, 1 
cokolwiek czynił, czynił z poczuciem obowiązku, nie oglądająo j 
się nigdy na jakąś wdzięczność; w zadowolnionćm z dobrego 1 
czynu sumieniu szukał tylko nagrody. Ta mu w zupełności star- s 
czyta, a obliczo jego poczciwe tern bardziej się rozweselało, im więcój 9 
w skutek poświęcenia się swego dały mu się uozuć niechęci i złój 1 
woli ostre kolce. O i bo ich doznawał ze wszech stron aż nadto 1 
wiele! To tóż nie tak przez wzgląd na niego, ale przez wzgląd I, 
na nas samych, oJayw^m się do mych ziomków, by to, co przez j 
prezesa Koła sejmowego i przez naszych wybrańców było posta- s 
nowione i zatwierdzone, w rzeczywistość przez nas wprowadzone 1 
zostało. Potrzeba moralna tego z naszej strony czynu tóm jest | ( 
konieczniejszą, że współrodacy jego, mimo to, że jego przekonań , 
nas dotyczących nie podzielali, lecz nawet takowe potępiali, li 1 
przez wzgląd tylko na jego cnoty jako człowieka i lekarza, nad t 
jego grobem pomnik mu wystawili i z funduszu składkowego 1 
przychód procentowy dla ubogich miasta, którym za życia S. p. 2 
dr. Metzig był prawdziwym ojcem, w dzień jego śmierci rok ro- 1 
cznie mający być rozdzielanym, utworzyli. Komitet na ten cel c 
w Lesznie obrany bez rozgłosu i hałasu zajął się tą sprawą, 
rozwinął swą czynność z flegmą, ale i z wytrwałością niemiecką, r 
i co zamierzył, wykonał. Mamże tu jawnie wyznać, żem się cznł j 
bardzo upokorzonym, gdy mnie jeden z naszych przeciwników, 
który przecież jako światły i ukształcony człowiek szanuje cnotę, 
gdziekolwiek się ona pojawia, zapytał nie bez ironii, którój mu 
w tym razie ani za złe wziąść nie mógłem: „Cóż wy Polacy 
uczyniliście dla pamięci dra Metziga?“

Trzeba, koniecznie nam trzeba, fundusz oznaczony zebrać! 
Posłowie nasi, którzy wzięli na siebie zobowiązanie zajmować się 
zbieraniem składek, wrócili do zagród domowych, niechby na no­
wo zakrzątnęli się około tój sprawy. Z tego, co wiem 1 naszego 
powiatu, wnosić muszę, że wielu nie dostało wezwań drukowa­
nych, na ten cel rozsyłanych przez posta z powiatu kościańskie­
go, przynajmniój kilku kapłanów, z którymi o tój sprawie mówi­
łem, a którzy chętnieby byli swemi datkami się do niój przyczy­
nili, z pewnością wezwania nie otrzymali

Wreszcie na wszystkie powiaty oznaczeni mężowie zaufa­
nia, gdyby przez Ciebie, czcigodny prezesie Koła po­
selskiego, wezwanymi byli do zajęcia się zbieraniem na teu 
cel składek, pewnoby i w tym kierunku swego poświęcenia dali 
dowody. Przemów tylko, kochany nasz Karólul Twoje 
słowa zawsze do serc współziomków trafiają! Umiesz 
Ty Twóje gorące uczucia miłości tego, co jest dobre I 
i piękne, w tak wzniosłe i przejmujące ubrać słowa, 
że te jasnym swym promieniem nietylko oświetlają 
nasze umysły, ale rozgrzewają zarazem nasze nie­
kiedy oziębione sercal

Nie wiem, czy moje w tej' sprawie przekonanie podzieli 
ogół; nie taję się z nióm przecież 1 wypowiadam, że tu eho-

— Pójdę, odpowiedział z determinacyą Szucki, prze­
biegnę Warszawę na około mil kilka, czy gdzie śladu 
nie wynajdę, w Którą stronę się udali. Może Bóg mi­
łościwy nie dozwoli, abym się pożegnał ze szczęściem 
mojóm, które zaledwie ujrzałem!

Pan Kasper i palestrant chcieli jeszcze coś powie­
dzieć, ale Szucki uścisnął im^rękę i szybko wybiegł 
z gospody.

Wybiegł za nim pan Kasper, a dopadłszy go w sieni, 
uchwycił za rękę i zapytał:

— A jeśli oni za granicę wyjechali, cóż tedy po- 
czniesz? Czy będziesz ich gonił po ś wiecie i o czóm?

— Gdy się dowiem, że wyjechali zagranicę, odparł 
z determinacyą Szucki, to wrócę w góry, sprzedam za- 
rodę i pogonię za nimi! I wszyscy czarci nie wydrą 

mi szczęścia mego!
Jeszcze raz rzucił się na szyję pana Kaspra, ser­

decznie go uściskał i wypadł z sieni na ulicę!
Pan Kasper stał w progu i długo patrzał za od­

chodzącym. Pokiwał głową i rzekł do siebie:
— Oby dobre drogi wybierał, bo tylko dobre drogi 

prowadzą do szczęścia! Bóg z nim!
I Wrócił czćmprędzćj do ciepłćj izby gospody, bo 

wiatr jesienny był zimny i mroźny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dii poniekąd po tem, co się stało, o nasz honor narodowy! Sza­
nujmy go, bo on jest naszym skarbem najdroższym!

(3.) Sulmierzyce, 31 maja. (Majówka). Dniawczo- 
rajszego odprawiła się u nas majówka dla dzieci z wielkióm za- 
dowolnieniem całego miasta. Rano wyruszyło około 450 dzieci 
wśród śpiewu z rozmaitemi chorągwiami do boru, który o pól 
mili leży za miastem. Tą rażą za staraniem p. burmistrza, który 
dla wszystkich narodowości jest wyrozumiałym, a który dba o ład 
i porządek w mieście, połączyła się szkoła katolicka z ewangie- 
licką, aby się dzieci wszelkiego wyznania wspólnie zabawiły. Co 
gię też zupełnie udało, bo u nas prawie wszystkie dzieci prote 
gtanckie i żydowskie umieją po polsku. Zgoda i jedność pano­
wała przez cały dzień, a publiczność, która wzięła liczny udział 
w tej zabawie, bardzo się cieszyła widząc uprzejmość i miłość 
wzajemną pomiędzy dziećmi. Dzieci bawiły się w gry im odpo­
wiednie, po których ten, kto się najlepiej popisał, otrzymywał 
nagrodę, a młodzież starsza uprzyjemniała sobie czas p zez tań e 
na murawie. Po zachodzie słońca zabębniooo: do szeregów, bo
1 dzieci miały z grona swego małych doboszy, i w pochodzie przy 
latarkach różnobarwnych, które pozapalane, śliczny przedstaw ały 
widok, powrócono do miasta. Wśród drogi puszczano ognie ben­
galskie, jako tóż i z ratusza, a na rynku wystrzelono kilka razy
2 mozdzieży na podziękowanie magistratowi za urządzenie ma­
jówki i wzniesiono kilka razy „wiwat" na cześć księży, nauczycieli 
i obywateli miejscowych.

d Gniezno, i czerwia. (Tehtr.—Majówka.) W nie­
dzielę dnia 29 maja odegrało n nas towarzystwo p. Sztengla w te­
atrze latowym trzy sztuczki: „Przed śniadaniem“, „Stefan z Po­
kucia“ i „Adam i Ewa.“ Publiczność zgromadziła się na nie nie 
dość licznie, nie zupełnie tóż zadowolniona opuściła salę tea­
tralną, gdyż szczupłe obsadzone role i dość mierna gra artystów 
aż nadto dobitnie dała poznać różnicę międay uawuiejszemi 
przedstawieniami a niedzielnóm. Na przyszły tydzień zamyśla 
p. Sztengel po przyjeździe z Trzemeszna rozpocząć nowy szereg 
przeditawień, które oby były lepszemi jak pierwsze.

We wtorek dnia 31 maja odbyło gimnazjum tutejsze ma­
jówkę do milę przeszło odległego boru Żydowskiego. Powietrze 
sprzyjało zabawie wybornie, to tóż liczni goście z miasta i z o- 
kolicy zgromadzili się dla uprzyjemnienia dnia tego sobie i ocho- 
czćj młodzieży. Zabawa udała się jak najlepićj i z zupełnem za- 
dowolnieniem tak publiczności jak pp. nauczycieli i uczniów, któ­
rzy choć znużeni długą dość drogą z wesołemi okrzykami o dz.e- 
siątój godzinie do domów powrócili. Panu Chełmickiemu, w któ­
rego własności zabawa ta się odbyła a który swą obecnością 
nie omieszkał jój zaszczycić, oraz p. dyrektorowi, pp. nauczycie­
lom i pp. gospodarzom za troskliwe i wzorowe urządzenie tćj 
pięknój uroczystości gimuazyaluój składamy serdeczne podzięko­
wanie.

= Proszków, 30 maja. (Z akademii rolniczćj.) 
Wieści o przeniasienin Ujrrektora tutejszćj akademii do Popels- 
dorfu nie potwierdzają się, przynajmuiój przez latowe półrocze 
nie opuści p. Settegast Proszkowa. Odjazd jego przyczyniłby się 
bardzo wiele do uszczuplenia sławy, jakićj akademia proszkowska 
używa, tćm samćm zmniejszyłaby się także liczba uczui.

W półroczu zimowem było Polaków akademików przeszło 
45, z tych ukończyło studya 15, a trzech z pomiędzy nich mia­
nowicie p. Szczęsny Kudelka, p. Bolesław Sulerzyski i p. Kazi­
mierz Śląski, poddało się z dobrym skutkiem ogólnemu egza­
minowi.

Mimo że w obecnćm latowem półrociu ogólna liczba Pola­
ków akademików się zmniejszyła, a prócz tego kilku od wszel­
kich stowarzyszeń się usunęło, trzy nasze Towarzystwa rozpo­
częły swą zwykłą czynność.

Byt spółki konsumcyjnćj coraz staje się pewniejszym, te­
raz już uwalnia ona nas od przeróżnych wymagań panów resta­
uratorów prostkowskich, na przyszłość po spłaceniu długów cały 
czysty dochód rozdzielać Bię będzie między członków spółki.

W końcu donoszę, że z początkiem przyszłego półrocza 
zimowego przyjmie Towarzystwo bratnićj pomocy znowu jednego 
stypendyata.

Konkurs w tych dniach ogłoszonym zostanie.
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— * Egipt. Korespondent Czasu z Kairu następujący 
kreśli obraz charakteru, obyczai i życia egipskiego fellaba:

„Egipt naturalnem swein położeniem, klimatycznemi wa­
runkami, tradycyą nawet należy, mimo rozwiniętego od lat kilku 
przemysłu, do krajów, jeżeli nie wyjątkowo, to przeważnie rol­
niczych. Jeżeli nawet handel bawełną się wzniesie, cukrownie 
się pomnożą, to jedynie dolny Egipt może się fabrykami upięk­
szyć, górny zawsze spiżarnią Europy zostanie, ż podniesieniem 
rolnictwa i zastosowaniem machin uo tej dziwnie urodzajnej ziemi 
może się wzbogacić i w obiecaną ziemię zamienić, • ale zostanie 
w tej samej co dzisiaj szacie. Od samego Kairu pas doliny zwę­
żając się ku nieznanym dotąd źródłom Nilu, obwarowany z dwócn 
stron piasczystemi wyniesieniami, zrzadka rozszerzając się za po­
mocą kanałów w głąb kraju, takim jest dzisiaj, jakim był przed 
dziesiątkami wieków. Nietylko położenie, mieszkaniec nawet nie 
wiele się zmienił, mało co od pierwotnego odszedł typu. Te sa­
me postacie natężeniem i ostrym, kończystym, sztywnym wyrazem 
¡twarzy uderzające na wybornie zachowanych sarkofagach, na ma­
lowidłach i rzeźbach spotykają się w egipskich wioskacli; fellah 
zmienił pana, religią, obyczaje po kilka razy, pierwotnego typu 
nie stracił, w charakterze wiele zachował ze starożytnego Egip- 
cyanina.

Gdyby kto wzniósł się orlim lotem nad dolinę nilową, uj­
ąłby śmiejącą się i wesołą płaszczyznę, kilku kolorami zielo- 

¡ości malowaną, wśród ktorćj gęsto porozrzucane jak mrowiska 
;y to szczątki rozwalonych domostw, czy opuszczone, zaniedba­

ne stajnie; uo na pierwszy rzut oka trudno domyśleć się prawdy.
•ią to smutne wioski egipskie, siedlisko fellaba. Starożytnego 
igiptu religia nie zabraniała wznoszenia kamiennych pomników, 
asypane piaskami pałace, same piramidy, bogate groby królów, 
wiątynie najlepiej tego dowodzą; ale Prorok, chcąc swój naród 
necznie widzieć w boju, oręż mu dawszy za godio, umyślnie za- 
ronił trwaiych domów, by go do jednego miejsca nie przywiązać, 
igdzie osiedlić się nie pozwolić. Arab religią swą mieszkańcowi 
Igiptu nadawszy, z korauem i ten przepis mu oddał w posiada­
ne; a wierny lslamizmowi feilah ściśle wypełnia każde słowo 
Iahometa. Dla zwierzęcia zbuduje wygodne mieszkanie, da ku­
lowi, wielbłądowi stajnie, nie zapomni nigdy o roboczych wo- 
ich, ale sam mieści się w tak okropuój chacie, że zrozumieć nie 
lożna, jak człowiek w niej życie pędzić może. Z kamienia i zie- 
,i gliniastej ulepiona izba, wystarcza całej rodzinie, dziesięciu, 
'iętuastu czasami osobom; jtdna burza niszczy i rozwala, wylew 
lnu zabiera i roztapia cale wioski: feilah corocznie prawie na­
prawia, buduje na nowo, ale tak zawsze, jakby czasowo miał je-
|ynie na tej ziemi pozostać.

Powoli w górnym szczególniej Egipcie od chwili, jak mię- 
miastami i prowincyą pewna ustaliła się łączność, powołani 

llahy, zasiadający w radzie kairskiej, zaczynają myśleć o trwał­
ych nieco domach, bogatsi o Proroka zapominają przestrogach; 
e zwykła wioska składa się z kilkunastu niskich, zlepionych 

ludek bez okien i komiuow z małym otworem z» drzwi mający m 
użyć, które mieszczą w sobie od czterystu do sześciuset ludzi, 
ilka palm Btarycb, pochylonych i grożących upadkiem, mała 
łuża, zastępująca studnią, cos na kształt meczetu, z boku lepszy 
ikolniek dom szelka i nieunikniona kawiarnia w miejsce naszej 

czmy stanowią Caie przybory nie bardzo ponętnie o sielanko- 
em życiu w Egipcie mówiące. Nieporządek, zaniedbanie zu- 
łne, okropne opuszczenie przykre na Europejczyku ronią wra- 
nie; mniejby nas może razić to powinno, gdyż niektóre okolice 
•»ju naszego nie grzeszą także czystością. Nasz wieśniak nie 
a także wielkiego zamiłowania do porządku, ale najbiedniejsza 
lska chata nie może iść w porównanie z mieszkaniem fellaba
Uraz bardzo zamożnego.

Każdy naród ma wybitniejsze zalety, uderzające tóż w oczy 
dy stanowiące jego charakter. Powiedziałbym, że feilah jest 
«charakterystyczny, bez wad, gdybym się me bał nauto pręu- 
sgo Bądu wydać, me mając czasu zzyć się z tym krajem i do 
ębi mieszkańca jego poznać. Dodatnią w każdym jednąk razie 
ohę feliaha stanowi wierne przywiązanie do ojczystej zi.nn, 

e koniecznie do kraju, do Egiptu całego, ale do swego zakątka,
• swej wioski, uo rodzinnego zagonu. VI lelkie jedynie uciemię- 
!nie za Mehuieta Alego mogło go zmusić do częstych emigracyi, 
Wywiązanie do Islamizmu może jedynie natchnąć go myślą do 
ilgrzymki, inaczej nigdy me opuści roli, stanu swego me zmie- 

Na obeej ziemi, gdy własnego gruntu nie czuje pod nogami, 
i nadzieję powrotu traci, waleczny, dobry żołnierz, bardziej 
izcze niz tygrys w niebezpieczeństwie, niżeli jąk lew występu-

[Cy śmiało do boju. W domu gościnny, chociaż Europejczyka 
bgia menawidzieć nakazuje, w domu swym go nie zmewazy, 
duego nie opuści, ubogiego me zostawi bez wsparcia. Dla sie- 
ziemię dobrze uprawia i trudu me żałuje; ale najemnik nę- 
y, prawdziwego zamiłowania pracy me ma, zbogacouy rzadko
' się gospodarstwem zajmuje, lubi wygody i wypuczynek.

Przyrzeczeniu fellaba nigdy wierzyć nie można; słowaby
■idy dawać nie powinien,.bo sam me wie, czy go dotrzymać po­
rali; w charakterze ma zmienność, niestałość w usposobieniu, 
Itorok przykazuje, by wierny nie brał drugiej żony, jeśli do- 
Atecznego utrzymania nie ma, feilah najczęściej me dość bo- 

‘ty, by barem utrzymywać, ma więc jedną tylko żonę, ale tę kil- 
uiuście razy w życiu swem zmienia. Mahometanin zonę kupuje, 
małżeństwie widzi więc kontrakt, w kobiecie sprzęt domowy, 

śrego łatwo może się pozbyć, gdy mu me dosyć dogodny, a ko-
® nie sprzeciwia się rozwodowi, obu stronom daje wszelką ła- 
foić rozejścia się. Jeżeli przeszkoda jaka zachodzi, to jedyni

w sprawie majątkowój; mąż bowiem przed ślubem daje jedną 
trzecią sumy żądaDÓj jako zadatek, dwie drugie części później 
wypłaca. Jeżeli więc sam żonę porzuca, musi jój dwie części 
wypłacić a prócz tego utrzymać ją przez sześć miesięcy, dzieci 
zaś zawsze zost-iją przy ojcu. Niezadowolona strona z pożycia 
małżeńskiego idzie do urzędnika rządowego wybieranego z ule­
mów, nazywającego się Kady; i przed nim przy dwóch świadkach 
powiada „tałłak“ rozwodzę się z tobą, i więcej do domu nie 
wraca, ale wspólną zgodą może natychmiast dawne zająć miejsce, 
jeżeli jdduak przed Kadym powtórzy trzy razy, „tałłak,“ wtedy po­
wrócić do męża nie może, chyba że przez innego kupiona i porzu­
cona, za nową uważana, nowy zupełnie kontrakt zawiera. Przy 
podobnym przepisie koranu i niestałości cha akteru feliaha łatwo 
zrozumieć, czy się mogło było wyrodzić jakiekolwiek pojęcie ro­
dziny, czy wyrobić się potrafił najmniejszy zawiązek życia fami­
lijnego. To też dla utrzymania porządku domowego prawo ojcu 
dało ogromną władzę, wyrobiło w nim przekonanie, że jest nieo­
graniczonym panem, że mu wszystko służyć powinno. Feilah 
pracuje, gdy biedny, ale pracuje daleko więcej jego żona, bo na 
to ją kupił za kilka napoleonów, daleko więcej pracują dzieci, 
które są procentem wydanego na matkę kapitału. Dosyć wyjść 
za miasto, by napotkać idącą na pole lub powracającą z roboty 
rodziuę: kobieta zwykle niesie ciężary, dzieci jej pomagają, 
a feilah spokojnie i wyg dnie siedząc na ośle, nie troszczy się 
bynajmnićj o podążających za nim, na myśl mu nie przyjdzie, 
by żouie pomódz, nie zrozumiałby nawet, gdyby kto chciał zwró­
cić jego uwagę, że podział pracy powinien być stósowny, że i na 
niego część ciężaru wypaść powinna, że słaba kobieta czuć w nim 
powinna swego opiekuna nie ciemiężcę. Feilah ma poczucie mo­
ralności jedjnie koraaowćj, wetle przepisów proroka postępując 
uważa się wyżćj nad iunych ludzi, czuje się wybranym; powoła­
nym do Islanizmu; inne pojęcia, inny zasady wcale go nie ob­
chodzą, różny zupełnie stósunek kobiet europejskich nie dziwi go, 
nie przekonywa, przeciwnie oburza go nadawana pewna doza 
wolności haremom przez paszów i samego wicekróla.

Dzieci fellahów wyglądają zwykle biedno i chude, jakby 
zanędzniałe z młodych lat; wysyłane do robót publiczuytli, 
w piętnastu, siedemnastu latach wyrastają na silnych, wybornie 
zbudowanych ludzi, dobrego wzrostu, śniadój cery, często miłój 
powierzchowności. Dziewczęta w dziesiątym roku dostają przy­
krycie na głowę i długą na całą twarz zasłonę, z pod której 
dwoje dużych wesołych ócz wygląda; mężczyźni i kobiety jedna­
kowo prawie ubrani w długi wełnianój opończy, najczęścićj nie­
bieskiego koloru o długich szerokich rękawach. Feilah żywi 
pszenicą Europę, sam jój jednak nie używa; żywi się niesłychanie 
biedno, chlebem z maisu, serem i bobem, którego wiele sieje; 
mięsa w tak gorącym klimacie nie potrzebuje, ale raz w rok na 
wielki bejram własną ręką zabija w tym celu chowanego barana 
i dzieli nim całą rodzinę. Islumizm nie podniósł mieszkańca 
nilowćj doliny, przeciwnie ci, co mieli z nimi przez czas długi 
do czynienia, jak pan Hermanowicz, nasz rodak, lat trzydzieści 
kilka w egipskićj służbie zostający, naczelny lekarz wojska za 
panowania Said paszy, mówił mi, że felluh dolnego Egiptu da­
leko muiój starożytnego typu zachował, wiele dawniejszych cnót 
utracił, nie przybrał nic w zamian korzystnego; feilah zaś wyż­
szego Egiptu przypomina nie raz prawdziwego Egipcjanina, wię- 
cój w nim stałości charakteru, więcćj powagi, więcój rodzinnego 
zamiłowania, więcćj porządku domowego, patryarchalności, pra­
cowitości.

Feilah dawniój nie mógł opuszczać ziemi, którą uprawiał 
i która zresztą nie należało do niego; gruntami całego paóstwa 
zarządzał wicekról i dowolnie niemi rozporządzał. Za Mechmeta 
Alego egipski włościanin przyciśnięty ogromnemi podatkami, 
poborem do wojska a może najbard/.ićj samowolnym rządem gu­
bernatorów Turków, czujących się panami tćj ziemi, zaczął 
licznie emigrować do Syryi, rzucać pole rodzinne, które mimo 
swej urodzajności nie mogło dać mu utrzymania po opłaceniu 
wszystkich ciężarów. Nie było komu ziemi uprawiać, brakło lu­
dzi zdolnych do służby woj3kowćj, z pułków mnóstwo żołnierzy 
dezertowało, tak że branka odbyła się na jarmarkach i uroczy­
stościach, podczas których kawasy łapali, jak w tabunie konie 
na arkan, z których formowali nowe kompanie. Said pasza wi­
dząc, że na doprowadzeniu do nędzy feliaha kraj traci wiele 
swego bogactwa, całe swe panowanie poświęcił prawie na urzą­
dzenie ludności zdolnćj i zapewnienie jój pewnych praw, jeżeli 
w rządach tak samowładnych można mówić o jakich prawach 
jednostki. Stan feliaha nierównie się poprawił, ziemia, którą 
uprawiał, na własność mu została przyznaną, a tóm samem do­
zwolono mu ją sprzedać, w inne oddawać ręce, opuszczać i z kraju 
się przenosić. Z wolnością przyszło bogactwo, zubożali fellahy 
w krótkim czasie zamożnymi zrobili się róluikami, a jeśli dzisiaj 
podatki kraju są duże, są może nadto duże i niektóre opłaty 
uciążliwe, to przyznać trzeba, że od lat kilku produkta w ce­
nie podniosły się znacznie i że stan dzisiejszy feliaha w po 
równanie iść nie może z tym, jaki istniał za Mechmeta Alego.“ '
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— * W dniach 5, 6, 7 i 8 lipca 1870 odbędzie się w 

Utaszkowcach wystawa zwierząt i płódjw rolniczych,
także przedmiotów i wyrobów rólniczych i przemysłowych w sty­
czności z gos odarstwem będących, wraz z próbą machin i na­
rzędzi rólniczych, na tę wystawę przysłanych.

Wystawione przedmioty podzielone będą na następujące
działy:

1) Konie. 2) Bydło rogate. 3) Owce. 4) Trzoda chlewna, 
drób itd. 5) Pszczeluictwo ljedwabnictwo. 6) Płody przerobione 
i gospodarstwo domowe.' 7) Ziemiopłody surowe. 8) Ogrodnictwo 
i leśnictwo. 9) Machiny i narzędzia. 10) Przemysł rolniczy, 
budownictwo, drenowanie, chemikalia i nawozy. 11) Rękodzieła 
i rozmaitości.

Zgłoszenia się mają być najdalej do 16 czerwca, nadsyła­
nia przedmiotów zaś do końca czerwca b. r. uskutecznione na 
ręce członka komitetu urządzającego p. Wiktora Ciemierskiego 
w Utaszkowcach, poczta Jągielnica.

Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znawców, rozdzielone 
będą nagrody, medale i listy pochwalne.

Przewodniczący komitetu wystawy:
Leonard Horodyskl.

__♦ Wystawa w Przemyślu. Z Przemyśla 29 maja pi- 
szą do Kraju: Wczoraj nastąpiło otwarcie wystawy krajowój 
róluiczo przemysłowej. Rai o o godzinie 9 zebrał się cały ko­
mitet wystawy w kościele katedralnym, zkąd po odbytem nabożeń­
stwie podążyli wszyscy na plac wystawy. Wkrótce przybyli de­
legaci wszystkich prawie oddziałów powiatowych towarzystwa 
gospodarskiego i szkoły dublańskiej oraz rada miasta Przemyśla 
z burmistrzem na czele, który podziękował w imieniu miasta k0‘ 
mitetowi wystawy za poniesione trudy przy urządzeniu tatowći, 
na ce prezes komitetu Seweryn baron Horoch w krótkich lecz 
serdecznych słowach odpowiedział, wspominając, iż Wystawa ta 
jest niejako wystawą, która się w r. 1863 w mieście naszćm od- 
być miała, lecz dla smutnych, a wszystkim pamiętnych wypad­
ków do skutku przyjść nie mogła.

Po oprowadzeniu tych gości po wszystkich działach wy­
stawy przez komitet i odnośnych gospodarzy, ukonstytuował się 
zaraz sąd przyznający nagrody wedle działów i poddziałów ną 
wystawie reprezentowanych i rozpoczął bezzwłocznie swą czyn­
ność. 0 rezultacie takowój doniosę wam w swoim czasie, teraz 
ograniczam sig tylko dla braku czasu na pobieżnćj wzmiance, że 
wystawa tutejsza tak co do porządku i urządzenia jak i co do 
obfitości doborowych okazów ze wszyetkich gałęzi rólnictwa i 
przemysłu przewyższa wszystkie dotychczasowe wystawy kra- 
jowe i tylko z zagranicznemi, naprzykład z wrocławską, porównaną 
być może.

Komitet wystawy zaprosił JE. Alfreda hr. Potockiego, 
oraz JE. ministra rólnictwa barona Petrina, na co ostatni dzię­
kując za zaproszenie odpowiedział, iż, zajęty czynnościami służbo 
wemi, wezwaniu komitetu zadość uczynić nie może, upoważnia 
jednakże J. E. Władysława hr. Rozwadowskiego, o. k. jeneral- 
nego koniuszego i szefa sekcyi, by na wystawę 30 bm. zjechał 
i tamże go zastąpił.

Dziś rano przybyło ze Lwowa pociągiem spacerowym około 
500 osób w celu zwiedzenia wystawy, pomimo tego jednak nie 
znać było na placu wystawy najmniejszego ścisku, tak żeśmy się 
ze zdziwieniem dowiedzieli w kasie, że rano do południa sprze­
dano przeszło 1000 biletów wstępnych jednorazowych, nie licząc 
w to biletów wstępu na cały czas trwania wystawy.

O 12 godzinie w południe miał w sali towarzystwa muzycz­
nego tutejszego przybyły ze Lwowa p. Tadeusz -Romanowicz od­
czyt. Szanowny prelegent, tiorąc pohop z wystawy, mówił o stó 
sunku przemysłu do rolnictwa w naszym kraju. Żałować jednak 
-wypada, że p. Romanowicz dopiero 3 godziny przed odczytem 
ogłosił to plakatami, tak że wiele osób nie wiedziało nawet o ta­
kowym zupełnie,gnie wątpię bowiem, że w przeciwnym razie wiele 
osób byłoby pospieszyło, tembardzićj, że dochód z tego odczytu

był przeznaciony w połowie na budowę teatru poznańskiego a 
w” połowie na fundusz kasy zaliczkowój rzemieślniczój w Prze­
myśla.

Dzisiaj mamy jeszcze teatr amatorski, jutro i pojutrze zaś 
koncerta dwa. W og fie rzec można, że czas, na tutejszćj wysta­
wie spędzony, mile w każdego pamięci utkwi

Nie mogąc, jak to już nadmieniłem, dla braku czasu wda­
wać się w obszerniejszy rozbiór działów rólnictwa i przemysłu 
na wystawie reprezentowanych, kończę, zostawiając sobie dokład­
niejsze sprawozdanie do zamknięcia wystawy.

P. S. W tćj chwili przysłał p. Józef Tyszkowski właści­
ciel dóbr i były poseł, swą nadworną muzykę na czas wystawy, 
w którym to celu nawet zupełnie świeżo ją umundurował.

* — Wełna. Wrocław, 1 czerwca, limo większe 
dowozy nowói wełny przybyło tu jeduakże kilku tilko dotąd 
kupców. Ztąd tóż ograuiczył się obrót od ostatniego doniesienia 
na sprzedaży kilku cienkich szląskbh owczarń, zakup ODych od 
tutejszych handlarzy przez Nadreńczyka, i kilku set ceutnarów 
wełny z padłych owiec, zakupionych na prowincji przez han­
dlarzy na francuski i uadreński rachunek. Spodziewać się na­
leży, że wkrótce większe zapanuje ożywienie, ile że pranie 
w ogóle jest zadawalniające. Na nowym komisyjnym składzie 
Kaergera rozwija się już czynność uwagi godna, która się zwiększy 
może dziś i jutro.

— * Głogów, SI maja. Wełna, zwiez:ona na targ tutej­
szy, którój ilość dochodziła do 600 cent, dominialnej, rozkupioną 
została prawie zupełnie w przebiegu dzisiejszego przedpołudnia 
przy ożywionóm zrazu lecz późuiój osłabiouem usposobieniu. 
Ceny dochodziły od 52 — 59 tal.; prz jąć zaś można, że przecię- 
ciowo — przy zadawalniającem praniu — 2 — 4 tal. płacono nad 
ceny zeszłoroczne. Nabywcami byli po większćj części handlarze 
z Żielonogóry, Wrocławia itd; fa‘rykanci pojedjńcze tylko 
małe zakupili partye. Tegoroczne pranie było lepsze niż zeszło­
roczne.

— * Wedle innego donio ienia zwieziono do Głogowa 740 
tent., które wszystkie sprzedano. Cony były o 3 tal. wyższe niż 
zeszłoroczne: najniższe 50, najwyższe 58 tal. Targ skończył się 
w usposobieniu ożywionóm.

— * Mąfcm. Ber.llo, 1 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
± Iz—’/a, nr. 0 i 1 4')«—tal., rżana nr. 0 3’)s-«/j tal., nr. 0 i 1 
J ’/at—‘la tal. pł.

Poznań, 2 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/,—#|, tal. 
myka rżana ar. 0 i 1 3’|»—4 talara płucono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 2 czerwca.

Rożnowski z Sarbinowa, Żółtowski z żoną z Czacza.
Waligórski z Skórzewa, ks. dziek. Kurowski

Chełmski z Król. Polskiego, 

Brise z toną z Nie- 

z Chlastawy,

BAZAR.
HOTEL DU NOKD. 

z Kamieńca.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 

prób. Rymarkiewicz z Kotlina.
HOTEL RZYMSKI. Petzol z Strykowa, 

mierzkowa
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bronikowski 

hr. Mielżyński z Gościeszyna.
HOTEL PARYSKI. Krause z Sobótki, Plucińska z Konojadu, 

Chrzanowski z Trzcianki, Mieczkowski z Scihorza, Rembowaki 
z Wierzenicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Napieralowicz z Lechlina, 
Budzyńska z Krerowa, Brukwicki z Modrzewia.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 2 czerwca.

Poznańskie stare 31/, °/0 listy zastawne — tal. pi'ac.. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne taL 83 płacono. — i ozu. 
listy rentowe taL 84 płac. — Pozn. 5% obligacje pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozu. — płac. — Banknoty polskie 
75 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 75 węcpli; na czerwiec 45—czer­
wiec-lipiec 45-’/,—lip-sierp. 46’/,, sier-wrz. — wrzesień- 
paźdz. 48, na jesień 48 tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 60,000 kwart, na czer­
wiec 15’/»—’/<, lipiec 155/„—'/„ sierpień 15 ’/»,—*/„ wrzesień 
15”/,,, pażdz. — list — taL pł.

Gl» Id» IterllńMlsa, 1 czerwca.
Usposobienie giełdy było dziś słabe a przedewszystkićm 

brakło ochoty do zawierania interesów.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,0/0) 96’/» płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1013/» płac. ObL pstwa (41/,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°/0) 115’/, żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 75 płac, dto (4°/0) 
81% płac, dto (4’/,o/o) 88 żąd. Pozn. nowe (,4°/0) 83 płac. 
Listy rent Pozn. (4°/„) 84'/, płac. Prusk. (4%) 86’/, żąd.

Walory zagraniczne; Austr. metal. (50/0) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (40/0) 74’/, płacono. 
Losy kred, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 (56/oj 79’/,—6/» 
płac. Losy z r. 1864 (4%) — płaco 10. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/„) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
117 żądano. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 70'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/oj 92'/, płac, dto cząstki po 
§00 złp. (4%) 100 płac Polskie listy zast. 3 em.wrs. (4%; 69’/» 
płc. Listy likw. 57’/, płc. Włoska poż. 58%—’/» płac Ru­
muńska poż. (8°,o) 95% płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7’',0/0) 
71’/,—70 płc. Turecka pożyczka 50'/,—% płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96% płac. Akoye kolei Zeiaz. KoL miud. i30 
płacono, Gal.-Kar. Ludwik 9G%—% płc Austr. brane. 216% 
—7—6%—’/»płac. Vtarszaw.-wiedeńsk.56% płac. Banki Itd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 150’/»—%—% płacono. Pozn. prowinc. 
103 żądano. Szląsk. stów. bank. (4°/0) 122’/, płc. Certyt hip. 
Hubnera (4%°/o) — płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (41/,<,/0) — płac.

Knri gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17 płac., dolL 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tal. wedle ja­
kości żąd.; 2000 'funt, na czerw, i czerw.-lip. 66%—66’,,—67, 
lipiec-sierp. 68—67’/,—68’/,, sierp.-wrz. 68’/,, wrz.—pażdz. 69% 
—70 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 47%—5l tal. wedle 
jakości żąd , 47%—60 tal. z kolei, piękne 50% taL ze statku 
płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 49%—50%, lip.-sierp. 51—%, 
sierpień-wrzesień i wrz.-psźdz. 52—% tal. płacono. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 36—45 taL wedle jakości żądane.. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—29 tal. wedle jakości żąd.; 
pomorski 27%—% z kolei, pośledni polski 23'/,—24%, nadpsuty 
polski 21 tal.; na czer. i czerw.-lip. 26’/»—26—%, lip.-s.erp. 27 
—’|, tal. płac. Groch: 2250 funt do gutow. 53—57 taL, na 
paszę 44—50 tal. Rzep: 1800 iunt. — tal. Rzepik: — taL 
Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu 14% talarów żądano, na 
czerwiec 14’/, żąd., czerw-lip. 13%, lip.-sierp. 13%, tal. płac. 
Olej lniany: 1Ó0 iunt. w miejscu 12 tal. Olei skaluj: w 
miejscu 7% tal. płac.; na czerw. 7%, lip.-sierp. 7”,, taL płac. 
Okowitą: 8000"/, Trailesa w miejscu bez beczki — tal; na 
czerwiec i czerw.-lipiec 15’/»—’%, płac, i żąd., płac., lip.- 
sierp. 16’/,,—%, sierp.- 16%—%,, wrzes. 16%, taL płac. 

Giełda wroclanska, 1 czerwca.
Żyto: 2000 funt, niżćj; na czer. i czer-lip. 46%—’/»— 

'/i, lip sierp. 47'|,—’/»—’|„ wrześ-paźd. 48%—49'/»—49 tal. pł. 
Pszenica: na c erwiec 67 tal. żądano. Jęczmień: na czer. 
44 tal. żąd. Owies: na czerwiec 44’/, tai. żąd. Olćj rze­
piowy: ceny mało zmienione; w miejbcu 14 taL żąd., na 
13’/« pi, w końcu 13% pł., czerwiec-lipiec 13'/,, lipiec-sierpień 
13% tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu 15%, 
żąd., 15% pł., na czerw, i czerw-lipiec 15’/» żąd., lipiec-sierp. 
15% pł., sierp-wrześ. 16 pł. i żąd., wrześ-paźo. 16 tai.

poślednia
sgr.

68—721 
68-721 
56-58)2, 
43—45 ( g 
30-31 „ 
46—50j ”

Na targu: piękua średnia

Pszenica biała
sgr.

82—84
sgr.
79

„ żółta 78-80 77
Żyto 59-60 59
Jęczmień 47—48 46
Owi«3 33—34 32
Groch 56—60 53

Giełda BzczeelńMlaa, 1 czerwca.
Pszenica: na czerwieo 69%, lipiec-sierp. 

na czerwiec 49%. lip-sierp. 5O'|„ wrześ.-paźdz. 51’_ 
paźd. 61% tal.. Groch: na czerw. 51 tal. Olćj rzepiowy:

w mie,scu 16'/», 
Olój skalny: w

wrzesień-

na czer. g3%, wrz-paźd. 13'/, tal. Okowita 
na czerw. — czer-lip. 16, sierp.-wrz. 16'|, tal.
miejscu 7%, taL

SPROSTOWANIE.
Na drugićj stronnicy wczorajszego numeru Dziennika 

we feletonie w ustępie, zaczynającym się „Przypomnienie“ wy­
drukowano: „nie wiele drasnęło Szuckiego“, zamiast: „nie­
mile drasnęło“ itd.



KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Autora „Listów z Ameryki“ upraszamy o wyraźniejsze

wypisywanie wyrazów angielskich, których nieraz żadną miarą 
odcyfrować nio możemy.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Retalesclfire p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardia , wów, nerek, błony ślnzowój

S’ erza i krwi, że odn iwia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
ych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
“ ‘ przez Rei------  ’ " ■»..Papieża przez Revaleseière du Barry po dwudziestoletnióm bez

skutecznćm używaniu lekarstw.
Wie Papieża jest znakomite, miano, 
się od wszelkich lekarstw, któremi 
używa wyłącznie prawie wybomój Revalescifere dn Barry,, któó- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodzięjstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ąd 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności.— No. 58418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi

i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży- 
łóżku leżał. — No. 53,860: " " ' ’wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Galbrd, óh 

suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły' się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posila- 
ącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso.

Ceany ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.

i
Ś. p. 1111

Adolf Łączyóski 1
zasnął w Bogn opatrzony 
św. Sakramentami dnia 2 
czerwca r. b. około 5 go- 
dżiny rano. EksportacyŁ 
zwłok z Poznania do Ko­
ścielca odbędzie się w so i., 
botę, 4 czerwca r. b. o 
godzinie 6 wieczorem, po­
grzeb zaś tamże w czwar­
tek, dnia 9 b. m., o czćm 
donosi (37B9)

Pozostała żona.

Obwieszczenie.
Z powołaniem się na nasze obwieszczenie 

z dnia 1 grudnia 1869 podaje się niniejszóm 
do wiadomości publicznej, że teraz w miej­
sce sędziego powiatowego Plath sędziemu 
powiatowemu Bekker prowadzenie spraw po- 

. ruczonćm zostało, które dotyczą regestru
|lstowarzyszeó. (.3743)

Wągrowiec, 25 maja. 1870.
Królewski sad powiatowy.

Wydział I.

Poszukuje się panny słu- 
żącój, obeznanój z krawiec- 
czyzną i białóm szyciem. ;Zgło- 
sić się przy załączeniu świadectw 
w listach frankowanych do Czer­
wo nej wsi pod Krzywiniem.

 [3727]

Kucharz, żon ty poszukuje miejsca od ś. 
Jana w średnim wieku, (-zaopatrzony chlu- 
bnemi świadectwami. Bliższa wiadomość 
w handlu p. l<atiziejewMkit*£o w Śro­
dzie^___________________(.3748)

20 sgr., 12 funt, za 9 tel. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — m. 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 3» 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nl 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synoi 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wied, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hi ,(t 
burgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznania n Elinera: w Lipn 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocta 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scho 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u R( 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 
Schołtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą poczto 
ub zaliczką. M

Doskonały wyże! w trzeciśm polu jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli ku­
charz w Karolewie p. Borek. (.3740)

Wierzycieli ś. p. hrabiego Ma­
cieja Mielżyńskiego, niegdyś 
właściciela dóbr Kaźmierskich, po­
łożonych w Słupeckim powiecie 
w Królestwie Polskiem, upraszam, 
ażeby się do mnie listownie jak 
najspieszniej zgłosili.

Września, 1 czerwca 1870.
Małecki,

(3744) adwohat i potaryusz.

Ponawiamy niniejszóm zapro­
szenie wszystkich zajmujących się 
sprawą języka polskiego pod wzglę­
dem jego pisowni, ażeby w
dniu 7 czerwca o go­
dzinie 3 po południu 
na sali bazarowej w
Poznaniu jak najliczniój ze 
brać się zechcieli. (.3738)
Zarząd Tow. Przyjaciół 

Mank.H .ITeltlniiinowslii.
sekretarz.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

SO sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z 

kim
podróży po szero- 
świecie

J.
przez

Gordona.

Księgarnia Luilw. Merzbaclia w Po­
znaniu poleca:

Otyłość.

fSydgoszcz
W celu zawiązania Towarzystwa

Pomocy SaholiiéJ odbędzie się ------ . —fli. ze­
branie w lokalu p. Pawllchlego w 
niedzielę dnia 18 ezerwca o go­
dzinie 8 wieczorem. (.3741)

Z polecenia
W. Wiśniewski.

Dnia 19 czerwca, w nie­
dzielę o godzinie 3 po połu­
dniu w Pleszewie, w hotelu 
p. Waliszewskiego: Zgroma­
dzenie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W, 
Ks. Poznańskiego. (3747)

Dyrekcja,

Sposoby jej powstania, zapobiega­
nia i leczenia 

według systemu
Williama Ifiautinga.

Cena 71/, sgr.

Powieść

wrocław ski targ na wełaę! 
Hôtel zur Hova,

Oby podano szczęściu 
rękę!

100,000
tal. si

jąko najwyższą Wygraną podaje
nowsza wltnowsza wielka loteeya pie­
niężna, która przez rząd wy­
soki potwlerdzonąigwaran- 
towaaą została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 29,000 wwygranycl», pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tai.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 razy 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy,' 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18.600 razy 
47 itd.

(Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tćj wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało nrzędownle i odbę­
dzie s:ę

już dnia 9,10 czerw. 1879.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pól * * . • * 2, —
ćwierć « • » • 1, —

za przesianiem należytoścl, zaliczką
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Ho zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy-
granemi 3 razy pierwsze wygrane
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na-
szym interesentom wypłaciliśmy. 

Prfrzy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do
S. Steindecker & Comp,,

dom bankowy i wekslowy 
w Hainbiirgu.

Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
P. 8. Dziękujemy istniej- 

szćm za ukazywane nam 
dotąd zaufanie a zaprasza- 

| przy rozpoczęciu nowe- 
jjo losowania do udziału. 
Htóswwać olę 1 nadal będzie­
my. aby przez akuratną 
zawsze 1 rzetelną usługę za- 
dowolnić naszyełi azanow-
nycb interesentów.

Powyżsi.

Wrocław, Grüne Bäumbrückb No. 1, 
poleca eleganckie z największym komfurtem 
urządzone pokoje od 15 fgr. począwszy, ja­
ko tćż piękne lokale restauracyjne i pi­
wiarnie. [3677]

Usługa po polsku i po niemiecku.

Akademii» życzy sobie przyjąć pod 
czaz feryi od 1 lipta do października rb. 
miejsce nauczyciela domowego na wsi 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się: Berlin, po-
ste restante S. R. 20- (.3716)

Osoba młoda Polka, z dobrśm wychowa- 
iem, posiadająca język francuski i niemie­

cki poszukuje od 1 lipca miejsca do począ­
tkujących dzieci lub do wyręczenia pani 
domu Listy fr. uprasza się pod lit. N. N. 
post. rest. Pobiedziska. (.3719)

Pamiątka (.3752)
z wysta wy kością: skićj 1870
zbiór fotografii w ozdobnych albumach o- 
prawnych w skórce po 5 tal. w płótnie po 
4 tal. zamówić można w zakładzie fot grafii 
iUgpmihi H»łł’a i w składzie papieru 
i biżnteryi JM. ŁitklńgkleJ w Poznaniu

Nowe śledzie Matjcs po 1 i 1’/, sgr.
Sér ołomuniecki kopa po 12 sgr. i 

najdelikatniejsze sardelki i najdelikatniejszą 
oliwę prowańcką poleca (3745)

lsiytíni' Podgórna ęł.

Pierwszy 
wiedeński i 

pragski Bazar 
trzewików 1
butów znajduje się u

W zakładzie moim kąpielnym Mł_ 
ulica 21. otworzyłem znowu zimne kijpi 
basenowe z polepszonem urządzeniem i 
lecam takowe jako też ciepłe i rzymskc l 
landzkie kąpiele do łaskawego użycia.

(3696)

,ty4 V

T. Biscbofl
it

tía

Do obstalunków
jS. Tucholskiego,

Wilhelmowska nl. 10. (.3750)
Zamiejscowe zlecenia i reparacje usku­

teczniają się jak najpunktualnlój."

na ciasta świątcczn
poleca się cukiernia (3751
Antoniego Pfitzner!

przy Starym Rynku.
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«n m am «■ am in in
St® tysięcy talarów

Ei
Musztarda w liściach

do Sinapizmów.
Przyjętych w szpitalach paryzkich, 

jskowych, w

sl¡
0

rcz
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!

w razie pomyślnym, w ogóle 29,000 wyurnnyeb 1 i 60,000, 40,000, 
20,000, 15,000. 12 000, 2 fi 10,000, 2 fi 8000, 3 fi 6000, 3 fi 5000, 12 a 
4000, 2 fi 3000, 34 fi 2000, 4 fi 1500, 191 wygranych fi 1000 talarów 
jest do wygr.nia w urządzonćj przez rząd wysoki potwłerdzonój 1 gwa- 
rantowanój wielkićj loteryi pienieżnćj w sumi0 og(lQĆj 
jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je­
den tysięcy sześćset talarów, kt6re v kilku
cach losowane być muszą.

Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę- 
dem rzetelności, dBntości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego. S 
Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań pa- H 
dla! — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie ■ 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.
Urzędownie wystawione losy oryginalne ■

(nie zakazane promesy lub asygoacye udziałowe), cały po 4 tal. nnłówta „n 9 M

i

esy lub asygoacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 
talarze są zżwsze na usługi za zaliczką, awansem lub j rze-

rrzyjętycn w szpitalach paryzkich, w 
bulansach i szpitalach wojskowych, w m 
narce francuskiej i w marynarce królews 0
angielskiéj. zei

onPrzyjęcia powyższe stanowią rękojmią 
skonałośoi PAPIERU RIGOLLOT, którjK^l 1 
jednćj chwili może być przygotowany odi o 
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby oli
r. KIGuLLO«’na nim znajdował 

podpis, jak obok:
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille 

Temple, 26, w Poznaniu w aptece

sra

BBanMetflcza j w Krakowie w aptece pi , 
Tarczyńskiego ; we Lwowie w aptece 
mibolaicha. [354 :zie

życiorys
przez

A. H. .1.
(podanie o litewskićin 1863 r. powstaniu). 

Wyjdzie z druku 20 czerwcą r. b.
Cena 1 talar.

Po ukazaniu się w handlu księgarskim 
cena zostanie podniesioną.

Żądania nadsyłać należy pod adresem: 
,We Lwowie, w redakcyi Dziennika Pol- 
' ‘ (¿627.)

Nakładem księgarni LndW 
Merabacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w ä odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyldopcdyi imion własnych
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznćj i nowożytnój 

przez
Edmunda Calliera,

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

tal., ćwiartka po 1 
słaniem należytości,

Udawać się należy z zupełnśm zaufaniem to jak najprędzej do (.2911) gg|
handel papie- HBZy gm unfit Levy,

I Gr. Bleichen 31, Hamburg.

Offiossenia gospodarskie it
Rząilzcw, wykształcony praltt 

i teoretycznie, który większemi mają 
samodzielnie zarządzał, poszukuje oi 
Jana stósownćj posady. Łaskawe ofei 
irasza się pod lit. B. S. 70 Srebrni 
poste restante,

a 1UÍ

papie­
rów państw,,

: l‘d

uznaną została przez 3j 
rozmaite Jury doskonałość
machiny do szycia „La Silencieuse“ przed wszystkiemi innemi 
bez wyjątku i uwieńczona 3 zło tern i medalami, 
które przyszły do podziału dla machin do szycia.

Machiny naszćj „La Silencieuse“ z nowém patentowaném j 
zabezpieczeniem chwytającćm i igieł, nabyć można we W. Ks. Po- i 
znańskićm jedynie przez fabrykę bielizny

A. z Pawłowskich liaoimaoii.
Poznań, plac Sapieżyński No. ’i.

Pollack, Schmidt i Sp.
Hambnrgsko-amerykańska fabryka machin do szycia.

Fortepiany krótkie i piauini
znakomitego tonu i eleganckićj budowy poleca podfgwarancyą po tanich cenach

H. Droste
(.3746)]

fabrykant fortepianów
W. Garbary 28.

Dobroczynny wpływ słodowych H 
eksternów na skórę, kości ig

tkanki muszkularne.
Do liweranta nadwornego «Bana HoiTa w Berlinie. 
IScB-iin, fi O kwietnia I^JO. Znakomity

wpływ pańskiego slodowo-toaSetowego i slo- 
d»wo-SAąg>ieiowego mydlą na ciało dla wzmo- I 
enienła kości i muszkulów miałem posnąć 
sposobność: niemniej dobroczynną okazuje się 
pańska słodowa gromada do włosów, która 
nietyłko włosom służy dokrze fieez ś chroni 
od bólu głowy, ho odkąd używam ostatniej, 
głowa moja jest woSną od tego cierpienia, 
«fi. Ambroży v. Mixlauken, Roseuthaier*» 
str. 38. — Jego ehscelieueya minister poza^ 
służbowy v. d. JBLeydt oświadczył! Synowicą 
moja zachwycona jest zupełnie doskonałością 
pańskiego mydła toaletowego prima. Tak 
więc nie pozostawiają nic do życzenia pań­
skie wyroby słodowe. — «fiego ekscellencya 
jenerał da hien z w Wiedniu: Oddając fi*anu 
najzupełniejsze moje uznanie za te wyroby 
(słodowo-ziołowe mydła, słodowe gromady), 
muszę jeszcze {»odnieść szczegółowo szlache­
tne pańskie zabiegi, by przez swe girodukta 
zjednać sobie zasługi około ludzkości. «Bego 
ekscellencya hr. fifiismarek widział się spo­
wodowanym uznać służące mu wybornie sło- 
dowo-ziołowe mydło kąitielowe i toaletowe 
jako odgiowiająee swemu ceiowi.

Skład główny w Poznaniu u SSraci S^lessner 
Rynek 91, skład uboczny u fg. ,
plac Wilhelmowski 10, u T/i. ff
w Wągrówcu, u j?. Podgórskiego w Nakle, u 
X Łós^insohma w Bydgoszczy, u 
sio Teppera w Nowymtomyślu i u JJ. Car- 
srielo w eremie.

Środek

„przeciw łogaw izmie“,
opojom skokowym, pipakowi, opojom stawów nóg, 
martwicy, przjegubom, zajęczemu skokowi i podo- 

bom u kbnym chorobom u koni
aptekarza Roberta Plume,

Berlin,
Bruokcnstr. it. Wassergaśsen-Ecke lla.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada- 
jącśj, wysokiój i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemi.

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem,

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na

ten i dla nich dobroczynny wynalazek.
Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

I sscíoakss! nIkfi Msssbssita wPosnanfej

Dom. Siedłemln pod
rocinem potrzebuje od św. Jat 
P- h. kucharza kawalera, 
rządzcy dóbr do Królest0 
Tolskiego, żonatego. Tylko oso7' 
z rekomendacyą znanych obywał, 
uwzględnione będą. (3725 ę

W majętności Próchnowskł 
pod Margoninem są od św. Jana 
3 wakujące miejsca dla elew« 
gosgro<larc%ych. Zgłoszenia 
sobiste w miejscu lub podczas j 
marku na wełnę w handlu p. Obeij! 
i Sp., Stary Rynek No. 79. —Lud1 
z odpowiedoiemi wiadomościami szk ( 
nemi będą tylko uwzględnieni.

[3714.] _______
Dom. Jcziorki pod Wyso3

jć

w powiecie Wyrzyskim potrzebi 
ekonoma od św. Jana r.

[3666.]
Tarkowó pod IV< 

wą w sią (Gr. Neudorf) 
trzebuję zaraz zdatnego piss 
rza gospodarczego, f
walera, pensya roczna 100 tal.

(.3737)
Dominium Otocznia pi 

Wrześnią potrzebuje od św. Ja: 
h. r. do brój kucharki, zn 
jącój się doskonale na kuch 
pańskiej. Dobre rekomendacje 
i świadectwa franco. Osobis 
przedstawienie się jest konieczi

[3721]

Dnia 15 czerwca r. 
o godzinie 9 przed południem 
oberży na Wojciechowie ( 
będzie się lieytacya 
dzierżawę parceli łąk w łęgu na 
noteckim położonych. (3742
Dom. Kowatewtfo (Roz 

Warka).

40,000 tal.
je t na dobrach rycerskich bezpośrednio 
poznańskich listach zastawnych w podzii 
nych kwotach tanio do ulokowania.

Gerson Jarecki
Magazynowa nl. 15 w Poznaniu. :n

«ftr
Ogród Indowy.

Przy nlepomyślnćm powietrza w sali.
Dziś w czwartek, dnia 2 czerwca

Wielbi koncert 
i przedstawienie. 130

Jutro w piątek
____ po raz pierwszy
Wielki toalet

[.3754]_________ -IgroJg 2raM6cr.|oę
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Wystawa obrazów
imu Te lusa przy Berlićskiój ul. Nw domu Teijasa przy Berlićskiój ul. No

co ilzień otwarta od go 
9 rano do 6 wlecz.

Bilety wstępne służące na jeden raz 
5 sgr., a na cały czas wystawy z praw 
do premii po 1 tal. (.3702

Tow. Młodych Przemysł
¡«fil

ał
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